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tak  miejscowi ja k  z okolicy zapełnili św iątynię 
Pańską, chcąc oddać ostatnią cześć i posługę 
zmarłemu, z cnót i pracy na niwie umiejętności 
dobrze zasłużonemu ojczyźnie. I  Die dziwnego, 
że publiczność Rzeszowa dzieli wspólnie z całym 
narodem nieukojony żal po mężu, który wygnany 
z ojczyzny, bronił nieustraszenie w yznawane przez 
siebie zasady, całe swe życie z zaparciem B ię po
myślniejszych dla siebie widoków, pracując, tyle 
zasług około ojczyzny położył, i naród do wieko
pomnej wdzięczności dla siebie zobowiązał.

I  nic też dziwnego, że obchód ten pogrzebowy 
ja k  i przedtem  za ofiary warszawskie, nosił na 
sobie w yraźną cechę żałobnego obchodu narodo
wego. Kształtnie wzniesiony, rzęsisto oświetlony 
katafalk  dźw igał kirem pokrytą trumnę, a przed 
nią portret nieboszczyka; nad trum ną zaś anioł u- 
nosił się w obłokach, wskazując na niebo, nowy 
przybytek zmarłego.

Msza żałobna z asystencyą kilkunastu księży, 
muzyka i śpiew żałobny, mnóstwo św iatła, jak ie  
tylko bractwo kościoła farnego i 0 0 .  Bernardynów- 
i cechy rzemieślnicze posiadały, publiczność prze
jęta prawdziwemi pobudkam i obchodu żałobnego, 
w pokorze modląc się do P ana Zastępów, a za 
kościołem niezwykła o tym czasie w dniu powsze
dnim c is z a ; oto obraz dowodzący, że i w naszero 
mieście umieją cenić wysokie przymioty patryoty- 
zmu i głęboką naukę a  oraz poświęcenie.

Wiedeń 4  lipca.
□  Godna, pełna taktu  i politycznej wytrawno 

ści przemowa posła krakowskiego hr. Adama Po 
tockicgo, w yjaśniająca wotowanie nad manifesta- 
cyą ostatniego posiedzenia w sprawie węgierskiej, 
odpowiedziała wszystkim warunkom i wszystkim 
oczekiwaniom. Pokazała, ja k  mniejszość Izby poj- 
moje godność swych obowiązków względem tro 
nu i względem Izby, względem monarchii i wzglę
dem opinii europejskiej, i postawiła w obec mani- 
fcstacyi większości, sprawę w ęgierską tak  ja k  
ona stanęła od chwili, kiedy sam N. Pan Węgrom 
drogę do odzyskania swych dawnych praw otwo
rzył i dotąd jej niezamyka. Spraw a ta tak wielka 
i ważna dla Anstryi, je s t przedewszystkiem spra
wą między królem konstytucyjnym  i narodem na 
gruncie odwiecznych praw i odwiecznych w zaje
mnych zobowiązań się. Cesarz jako  król tak  tę 
sprawę uważa jeszcze w swym ostatnim reskryp 
cie. Hr. Potocki przypomniał to w iększości; w ska
zał zarazem, czego dalej tron, państwo i W ęgry 
sobie życzyć powinny, to je s t w skazał zgodę za 
cel ostateczny wspólnych usiłowań. Izba przyjęła 
tę przemowę z oklaskam i. Mniejszość oskarżona 
pozawczoraj o to, o co ją  zawsze w iększość chce 
oskarżać, wyszła znowu zwycięzko, bo miała za 
sobą szczerość, spokojność i prawdę.

PP. W ieser i Clam - Martinie mówili także w tej 
mierze, z zadowoloieniem Izby. Prezes usiłował 
wytłumaczyć głosowanie pozawczorajsze oświad
czeniem, że to był prosty głos lojalności, i że ta
ki głos czyni zaszczyt Izbie.

Z W ęgier różne dochodzą wieści. Zdaje się, że 
sejm odpowie na reskrypt w sposób dalszym u- 
kładom pomyślny. _______

Wiedeń 4 lipca.
#  J u ł  wczoraj mówiono, że na dzisiejszem po

siedzeniu Izby niższej nie tylko posłowie z pra
wicy, ale prezes Izby, m ają się po przeczytaniu 
protokółu posiedzenia ostatniego odezwać, aby co 
do manifestacyi Izby w sprawie węgierskiej zło
żyć pewne oświadczenie i wyjaśnienia. Rzeczywi

Kraków 5 lipca
Głos br. Potockiego na wczorajszem po

siedzeniu Izby Niższej Rady Państwa prze
konał nas, ii  nie pomyliliśmy się w ocenie
niu stanowiska mniejszości w obec dekla- 
racyi złożonej przez większość do proto
kołu w sprawie węgierskiej. W protestacyi 
imieniem deputacyi sejmu lwowskiego przez 
szanownego mówcę założonej, niema bynaj
mniej usprawiedliwienia wotum mniejszości, 
bo postępowanie jćj takiego nie wymagało, 
ale jest wytłomaczeriie zachowania się swe
go w Obec tak gwałtownego i nieparlamen
tarnego postępowania większości. Nie wcho
dzimy w powody, jakie miał prezes Izby, 
aby żądającym głosu Polakom nieudzielic; 
oświadczenie jego, że są przypadki, w któ
rych tak postępować należy, nie rozwiązuje 
bynajmniej nasuwającej się kwestyi, czy ijakie 
mogą być przypadki, w których niepar
lamentarnie w Izbie postępować wypada? 
Tego samego zdania jest p. Giskra, o czem 
niewątpiliśmy bynajmniej, i obawiamy się 
tylko, aby lewica nieraz w kierunku jakim 
idzie, nie u iy ła  tćj precedencyi, którą tak 
wybornie nacechował hr. Potocki, jako zdo
bywanie szturmem uchwały. Wszakże nie
dopuszczenie dyskusyi, niekończy bynaj
mniej sprawy, ani nienakłania do zgody, 
ani nie wdraża przekonania. Wywołać tyl
ko może opozycyę bierną i nic więcej. Już 
dawno rozbierając różnice przekonań i za
sad jakiemi się odznaczają lewa i prawa 
strona Izby Niższej Rady Państwa, przyszło 
nam wypowiedzieć, że mniejszość poddać się 
nie może i nie przyjmie wyroków nałożo
nych, tam gdzie większość niema kompe- 
tencyi stanowić uchwały. Że w tćj sprawie 
o którą właśnie chodziło, Izba wyrokować 
nie miała atrybucyi, to w krótkich w y r a 
zach okazał hr. Potocki. Korona działała 
w tćj sprawie w całćj niepodległości swego 
najwyższego zwierzchnictwa, a w wykona
niu praw takowych monarsze właściwych, 
Izba nie jest powołaną do wyrażania ani 
pochwały ani nagany. Takie też b y ło  z d a 
nie nasze o d d a w n a  i wypisaliśmy je otwar
cie z powodu interpelacyi p. Miihlfelda.

Podzielamy z hr. Potockim wątpliwość 
jaką wyraził, czy udział wzięty przez Radę 
państwa w tej sprawie przyczyni się do po
rozumienia, które sprowadzić korona ma 
na celu, jak się to bardzo widocznie z re
skryptu N. Pana do sejmu węgierskiego o- 
kazuje. Czyli raczej nie będzie jedną prze
szkodą więcej, a jest ich tyle? Dość p r z y 
pomnieć, jak wielką rolę grają namiętności 
w chwilach gdzie położenie polityczne jest 
tak wytężone jak obecnie w sprawie adre
su węgierskiego. Cóż więcej podnieca namię
tności zawsze silnie wzburzone w Zgroma

ście, po odczytaniu protokółu, kiedy prezes się 
zapytał, czy kto nie ma co przeciw protokółowi, 
powstał hr. Adam Potocki i przypomniawszy, że 
przy końcu ostatniego posiedzenia prezes nikomu 
nie chciał dać głosu, wyraził dobitnemi słowy za
patrywanie się posłów polskich na owę zaimpro
wizowaną i narzuconą manifestacyę. Oświadczył 
się hr. Potocki nietylko przeciw formie, ale i prze
ciw wywołaniu tej manifestacyi. Przeciw  formie, 
albowiem w tak  ważnej sprawie należało w zu
pełności wedle regulaminu postępow ać, stawić 
wniosek, obradować itd., a  n ie , są słowa p. Po
tockiego, szturmem brać pozycyę, jak b y  gdzie na 
polu bitwy, nie zaś w  zgromadzeniu parlaiucutar- 
nem. Przeciw samej manifestacyi, albowiem naj
niestosowniejszą i najniebezpieczniejszą je s t rze
czą, w sprawie takiej wydawać nieproszony nieu
prawniony a  niewczesny sąd wtedy, kiedy wła 
śnie Monarcha układa się niejako z narodem wę
gierskim na podstaw ach prawnych a  w um iarko
waniu i wyrozumiałości. Oświadczył wreszcie hr. 
Potocki, że w  imieniu swoich rodaków stanowczo 
musi zaprotestować przeciw takiemu postępow a
niu, które inne a niewłaściwe zam iary obleka 
w szatę lojalności a tych, co się z tem nie zga
dzają, staw ia niejako w falszywem świetle.

Z daje mi się, że to oświadczenie hr. Adama 
Potockiego zgadza się mniej więcej z tem zapa 
trywaniem, które starałem  się w dwóch poprze
dnich listach wyrazić.

Posłowie polscy ju ż  raz zmuszeni byli do po 
dobnego oświadczenia. Było to po rozprawach a- 
dresowycb, kiedy większość także zasłaniała się 
lojalnością i staw iała mniejszość w falszywem 
świetle. Wówczas jak  wiadomo, przemówił p. Cie
lecki w imieniu posłów polskich i czeskich. Ów
czesne przemówienie było krótszem i nosiło na 
sobie widoczną cechę kompromisową obu zastę
pów sprzymierzonych. Dziś przemawiał hr. Po
tocki li w imieniu posłow polskich. Przemowa też 
jego była jednolitszą, pełniejszą, jaśn iejszą i pe
wniejszą siebie. W śród takich prób trudności i 
zapasów w yjaśnia się zapraw dę coraz więcej i u- 
m acnia stanowisko własne, jak o  też poczucie się 
samoistne.

Po hr. Potockim zabrał głos w tym samym przed
miocie W ieser z Wyższej Austryi, przy wodzca nie
jak o  niemieckich antonomistów. On także nie 
wstał podczas owej manifestacyi na ostatnim po
siedzeniu. Z tego powodu złożył dziś także w 
imieniu własnem, jakoteż w imieniu dwóch, jeżeli 
się nie mylę, innych Niemców i wielu posłów cze 
8kicb, formalną deklaracyę do protokółu, która w 
zasadzie mniej więcej zgadza się  z powyższem  o- 
świadczeniem hr. Potockiego.

Jest to dosyć obszerna, szczera i otw arta dekla- 
racyft, która wywołała nawet dosyć silne oho! po 
lewej stronie Izby, gdzie W ieser siedzi. Widać, że 
lewica uważała to jak o  zerwanie W iesera z nią. 
W każdym razie jest to symptom dosyć ważny, 
może zaród przyszłych jak ich  ubytków, dezercyj 
po stronie lewej. Około W iesera mogą się niejako 
gromadzić ci posłowie niemieccy, którzy bez wzglę
du na zaBadę narodowości, są zwolennikami anto 
nomii. W ieser był już, ja k  wiadomo, w sejmie 
r. 1848 i liczy się do ludzi dobrej woli, którzy 
radziby każdemu dać to, co mu należy. Je st to 
człowiek starszy i dośw iadcztńszy. Mówi bardzo 
spokojnie i rozważnie.

Deklaracyę W iesera podpisało wielu posłów cze 
skich. Hr. Clam-Martinitz oświadczył, że aczkol
wiek zgadza się z treścią manifestacyi, a  nawet 
wstawszy wówczas także, wziął w niej udział, to

dzeniach parlamentarnych nad antagonizm? 
Między koroną a sejmem węgierskim była 
może walka, antagonizmu nie było i być 
nie mogło. Antagonizm być może między 
Radą państwa, zwłaszcza szczuplejszą, a sej
mem węgierskim; kto wie nawet, czy go 
uchwała większości w protokóle zapisana 
nie wywoła. Ustąpić koronie mógł sejm wę
gierski zawsze bez ubliżenia swej godności, 
bez urażania ani uczuć narodowych ani na- 
wćt miłości własnej. Czy nie będzie się nie
równie więcej wahał ustąpić teraz, aby się 
nie zdawało, że ustępuje przed Radą pań
stwa, przed Radą szczuplejszą, która nie ma 
kompetencyi wdawania się w sprawy koro- 
ny węgierskiej? Kto wie, czy rząd nie my
ślał o użyciu Rady państwa na pośredni
ka w razie układów? Czy nie zagrodziła 
sobie drogę tego pośrednictwa Rada pań
stwa oświadczeniem nieprzychylnem jeżeli 
nie wręcz nieprzyjaznem, a bezskutecznem 
bo przekraczającem jej atrybubye tak wzglę
dem korony cesarskiej jako i względem 
sejmu węgierskiego? Czy korona jest silniej
sza po tera oświadczeniu? Nie wydaje nam 
się, aby zdobyte szturmem przez większość 
oświadczenie miało dodać siły koronie. Po
stąpi ona dalej tak jak postąpić uzna za 
stósowne, ale bardzo być może że dozna 
teraz więcej trudności, aniżeli gdyby Rada 
państwa zachowaniem się we właściwych 
granicach uznała była samodzielność i nie
podległość korony.

W przemówieniu hr. Potockiego usunięte 
zostały stanowczo owe domysły, na jakie 
naraziło było mniejszość postępowanie pre
zesa Izby, niechcącego dopuścić dyskusyi 
nad tak ważną sprawą. Domysły te pozo
stać nie mogły bez odpowiedzi, s ta n o w isk o  
polskich p o s łó w  bez w y ja śn ie n ia , i dla tego 
pisaliśmy wczoraj, że w pewnych okoliczno
ściach wotum przeczące bez wytłómaczenia 
obejść się nie może. Takowe wytłómacze- 
nie polskich deputowanych było przedmio
tem protestacyi hr. Potockiego; poseł W ie 
se r  z ł o ż y ł  p o d o b n ą  w im ie n iu  in n y c h  fra-
kcyj mniejszość składających. Po tych ob
jaśnieniach, które czytelnicy znajdą we wła
ściwej rubryce, wiadomo jest każdemu, dla 
czego mniejszość nie powstała; wątpimy 
aby z wyrazów prezesa Izby i p. Giskry 
dowiedzieć się można równie jasno, czemu 
większość narzuciła tak niewczesne posta
nowienie.

jednak musi przeciw formie je j a m ianowicie prze
ciw postępowaniu prezesa protestować. W  tem o- 
świadczenia hr. Clam a przebijała się oczywiście 
pewna dwoistość czy dwuznaczność, polowiczność 
jego stanowiska, k tóra niejednem u wydawała się 
już przedtem  niezaprzeczoną. To też wytknął mu 
to potem dotkliwie Brinz, k tóry  przemówił w o- 
bronie lewicy.

Po hr. Clamie odezwał się G iskra i znów spo
sobem wcale nie parlam entarnym  staoął w obro
nie lewicy, twierdząc, że mamfestacya była stoso
wną i potrzebną. A więc dziś naw et odważyła się 
lewica usprawiedliwiać to, co unegdaj w uniesie
niu niejako uczyniła. To usprawiedliwienie posu
nął p. G iskra aż do tego stopnia, że wspomniał o 
dawniejszym dobrym, ale słabym panującym, któ
ry z pomocą takich dzielnych reprezentantów lu
du (jak  p. Giskra) byłby w podobnym razie co 
innego niezawodnie postanowił, nie byłby ustąpił 
itp. A więc przyznał się p. G iskra otwarcie do o- 
wej uzurpacyi i zdawało mu się zapewne przez 
chwilę, że je s t m inistrem lub, że dyktuje praw a 
Węgrom.

Po Giskrze mówił jeszcze Brinz w podobnym 
duchu, a nareszcie zabrał głos sam prezes Hein i 
zam iast uniewinnienia się jak iegoś, słyszeliśmy ty l
ko wyrazy usprawiedliw iające krok jego onegdaj- 
szy i to bez najmniejszego zw ażania na głosy 
przeciwne. Oświadczył on, że są przypadki, w któ 
rych nie m ożna inaczej postępować, że uw aża się 
za szczęśliwego, iż mógł coś podobnego uczynić, 
iż mógł Izbę do czegoś podobnego pobudzić, że 
zatem odpiera stanowczo i najdobitniej wszelkie 
głosy przeciwne. T ak  więc postępuje i przem awia 
prezes dając coraz więcej dow odów , że je s t 
wiernym Bwemu charakterow i mianowanego preze
sa i zastępcy m inisterstw a na krześle prezy dyal- 
nem.

Po tem oświadczeniu dopiero uznał p. Hein p ro 
tokół ostatniego posiedzenia za zatwierdzony.

T ak  więc zakończył się ów epizod z posiedzeń 
Rady państw a wywołany kw estyą węgierską. Mo
że to był dopiero prolog? Może jeszcze trudniej
sze chwile, zajścia i przejścia czekają w tej kw e
styi Radę państw a?

Po tych rozprawach prezes oznajmił wejście do 
Izby X. Nehrebeckiego z Galicyi, który dopiero 
dziś pierwszy raz wszedł do Izby i złożył śluby 
poselskie. N astępnie uwiadomił p." Hein Izbę o na
dejściu zmieniouej przez Izbę w yżs/ą  ustawy re 
gulaminowej, k tórą  zatem trzeba oddać komisy! 
regulaminowej.

Prezes odczytał imiona członków Izby wybra- 
oyth  do komisyi, jednej dla projektu rządowego 
organizacyi sądownictwa, drugiej, dla' dwóch pier
wszych wniosków Mtihlfelda o wolności osobistej, 
o stow arzyszeniach i L p. Do komisyi sądow ni
czej są z posłów polskich wybrani p. Zyblikie- 
wicz i W ężyk. W drugiej komisyi nie ma żadne
go polaka.

Potem odczytano interpelacyę Tschabnschnigga 
do m inistra handlu względem kolei karynckięj, na 
którejto interpelacyi nie wiadomo z jak ich  szcze
gólnych powodów podpisali się księża ruscy. Izba 
zezwoliła na wzięcie pod obrady wniosku p. Ske
ne względem zmiany k i l k u  § § j w  ustawy przemy
słowej tyczących się stowarzyszeń przemysłowych.

W reszcie przystąpiono do porządku dziennego 
t. j .  do wyborów, mianowicie do wyboru dwóch 
wydziałów stałych o 12 członkaoh dla dwóch o- 
statnich wniosków Mtihlfelda, i do wyboru sekre
tarzy na ten miesiąc.

W przerwie pomiędzy temi wyborami odczytał

Rzeszów 2 lipca.

I  w naszem mieście odprawiło się za duszę ś. 
p. Joachim a Lelewela nabożeństwo żałobne w ko
ściele farnym na dniu 28go czerwca r. b. Licznie 
zebrane mieszczaństwo, obywatele wiejscy, księża

właszczeniu sobie tak  odmiennych nauk trzeba po
dziw iać, to więcćj jeszcze z ja k ą  on niezmordo
w aną usilnością wypełniał następnie obowiązki du 
chownego i lekarza. Niźli o tem mówić będziemy, 
to nie można z tćm się także niepochlubić, że u- 
miano godnie oceniać wówczas w Krakowie podo- 
buych mu ludzi, a dowód tego w tćm, iż już  w 33 
roku życia , bo w r. 1723 w dniu 12 m aja wpro
wadzili go rajcy krakow scy do kościoła P. Maryi 
jak o  Archipresbytera Infułata co mu nie malem było 
zaszczytem, bo tymi bywali zawsze mężowie, odzna
czający się cnotam i, naukam i i zasługam i, a że 
tak było dość wspomnieć z jego  poprzedników 
Wargockiego, Podowskiego, Górskiego. Następnie 
kapituła krakow ska, do grona go kanoników swo
ich zaprosiła w r. 1726 20go lipca niezważając, że 
się nie urodził szlachcicem, ja k  to wówczas kano 
nicy ndowodniać musieli, lecz uznano, iż nadał so
bie sam szlachectwo sw ą nauką i cnotam i, a co
zaszczytnićj je s t niżli się nim urodzić. A nakoniec 
Krakowianie na pam iątkę wdzięczności za dobro
dziejstw a wyświadczone nie tylko im, ale i ich ro 
dzinnemu m iasta ofiarowali mu na cześć jego  wy 
bity metal srebrny. Na tym z jednćj strony wi 
dzimy w pośrodku W nitbow stąpienie N. P. Maryi, 
a pod tćm herb Łopackiego kotwica, a  nad nim 
kapelusz kardynalski a obok iufuła i pastorał, w o- 
koło zaś na tćj stronie napis: Sub tuum praesi- 
dium confugimus S . D ei gen itrix— z drngićj strony 
w środku jest zesłanie Ducba ś ., a pod ićm cyfra 
ułożona z liter początkowych z imienia i godności 
jeg o , w około zaś napis: Veni Sancte Spiritus et 
emitte coehtus lucis tuae radix  *).

Lecz wracając do Łopackiego powiemy, że on 
zostawszy archipresbyterem okazywał ciągle, że 
jest prawdziwym sługą Bożym i prawym  obywa

szczęśliwćj miłości, z powodu której został księdem 
r. 1724. W zaprzeczeniu tego dość powiedzieć, że był 
archipresbyterem już w tym roku.

*) Dla tego dajemy ten opis, aby sprostować to, co 
czyta się o tym medalu w Katalogu biskupów i prała
tów tom III, karta 297, i znowu to co idąc za mylną 
wiadomością Przyjaciela Ludu wydrukowano w zbiorze 
wiadomości do Historyi sztuki lekarskićj w Polsce, tom 
II, karta 313. Do sprostowania tego posłużył ten me
dal łaskawie udzielony ze znanego zbioru numizmaty
cznego W. Marcina Strzelbickiego czł. tow. nauk. kra
kowskiego.
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sekretarz Ryger sprawozdanie wydziału petycyj
nego. Z petycyj włościan galcyjskich jeszcze me 
zdano dziś sprawy. Ponieważ skrutyniom trwało 
dz ś dług », przeto ogłoszenie rezultatu wyborów 
odroczono do jutra.

Słychać, że jutro Izba się odroczy na 10 dni 
może.

Sumienne i swobodne wybory mogą być doko
nane tylko z obywateli i przez obywateli służbą 
rządową w tej czynności niekrępowanych, i jasno 
pojmujących doniosłość tak ważnej czynności. 

Zaleca wprawdzie instrukcya: aby spisy osób

W arszaw a 29 czerwca.
Najważniejszą bieżącego tygodnia sprawą, ogól

ne budzącą zajęcie, jest kwestya przyjęcia lub od
rzucenia tak zwanych łask  czy reform, nam osta- 
teczn e ogłoszonych. Jedui utrzymują, iż należy 
przyjąć te niby rtformy, i okazać w zastósowaniu 
całą ich nicość, całą złą wiarę rządu w ich na
daniu; dmdzy przeciwnie są za bezwarunkowem 
ich odrzuceniem, przez niebranie udziału w wybo 
racb i usuwanie się od kandydatury którą rząd 
stósownie do swoich widoków kierować będzie. 
Opinia waży się w tym względzie, i zapewne prze 
waży j ą  zdanie, chwili obecnćj najodpowiedniejsze- 
korzystać ze wszystkiego, nawet ze złćj woli rzą 
du, brać to czego on dać nie chce, postępować na 
drodze organizacyi możliwćj, pokonywać trudności 
przeciw uzbrojonym walczyć wytrwale bez broni 
silą Woli, cierpliwością, rozumem i przezornością, 
licząc zresztą na Opatrzność i nieprzewidziane wy 
padki.

Tymczasem zobaczmy w jaki Bposćb władza za
biera się do wykonywania tych reform, jaką oka
zuje „uczciwość" w ich przeprowadzeniu, i jaką 
kładzie zasadę do wyboru.

Instrnkcya co do zarządzenia wyborów do Rady 
Miejskićj wydana do Prezydenta miasta Warszawy 
d. 24 czerwca przez Komisyę Spraw Wewnętrz 
nych, daje nam niejakie wyobrażenie o sposobie 
w jak i rząd chce wykonać reformy. Przesyłam 
wam tę instrukcyę w dosłownym odpisie ‘), a 
tutaj wskażę niektóre jćj przepisy tłumaczące 
dowolnie UBtawę wyborczą i dążące do jćj ścieśnie 
nia i zmienienia.

Dyrektor Komisyi spraw wewnętrznych, jenera 
Gecewicz, w instrnkcyi tćj rozporządza: te  w dwu 
nastu Zgromadzeniach wyborczych, na które War 
szawa ustawą wyborczą podzieloną została, wła 
ściwi Komisarze Administracyjni z pomocą urzę 
dników policyjnych układać m ają listę ̂ wyborców, 
c którćj następnie układać się będzie lista wybie
ralnych. Nikt nie może być wybrany w innym 
cyrkule tylko w tym, w którym jest wyborcą:

£rzepis ten dąży właśnie do tego, aby usunąć wy 
ary z pod wpływu intelligencyi. Albowiem wia

domo, że w każdym prawie mieście są cyrkuły, 
w których się gromadzi intelligencya, wykształcę 
nie, praca moralnego wpływu, w innych sama 
tylko mieści się bierność; w pierwszych znajdzie 
się  nadmiar kandydatów, w drugich może trudny 
będzie wybór.

Do wybieralnych zaliczeni są ustawą profesoro
wie wyższych zakładów naukowych; tymczasem 
instrnkcya zwraca uwagę prezydenta miasta War 
szawy, że takimi są tylko profesorowie Akademii 
Duchownej rzymsko-katolickiej i ces.-król. A ka
demii Medycznej; usuwa więc wszystkich nauczy 
cieli i wszystkich innych profesorów od kandyda
tury wyborczej.

„Wybieralni są w myśl art. 24 do Rady miej
skiej* (mówi ustawa o wyborach): osoby które 
„się wsławiły przez swoje Ulenta i wiadomości, 
„albo przyłożyły s'ę do wzbogacenia przemysłu 
-narodowego, ha td lu , lob sztuk wyzwolooyeb." 
O kwalfikacyi tych osób utalentowanych i zaslu 
żonych krajowi, decydować ma, według instrnkcyi, 
opinia p. Komisarza administracyjnego, oddana 
pod zatwierdzenie Komisyi Rządowej Spraw we 
w nętiz-ych. Ależ ci ludzie uznani przez p. komi
sarza administracyjnego za wsławionych talentem 
nauką lub przemysłem, których zasługę zatwier 
dzać ma Komisya Rządowa, mogą być ludźmi 
bardzo małej, a może nawet żadnej inttligencyi 
politycznej, mogą co gorsza być ludźmi obojętny
mi a nawet przeciwnymi interesom kraju. Jakim 
sposobem komisarz administracyjny może być sę 
dzią kompetentnym w ocenieniu zdolności i tałen 
tu indywiduów w jego cyrkule zamieszkałych?

') Instrukcyę tę, naznaczającą w jaki sposób ma być 
zastósowana ustawa wyborcza przy ułożeniu spisu wy
borców i wyborach do Rady miejskićj warszawskićj, 
podamy w numerze następnym P. R. Cz

ki dowiadujem y się , że gdy opatrzonym został śś. 
Sakramentami, kazał przywołać wszystkich k się 
ży  kościoła Maryai k iego , a pobłogosław iw szy p> 
Wiedział te trzy maxymy. jakoby testamentem moim 
przekazvję wam i  zalecam, a to Bojaźn Bożą , M i
łość bratinką, i do h y  przykład bliźnim. A pottm  
zaw ezw ał ic h , aby śpiew ali i sam zaczął śpiew ać 
tę p eśń :

Zbaw Panie lud Twój, miej nad nim staranie,
Bądź mu litości w, wstrzymaj ukaranie,
Twojćj on błaga nad sobą opieki,
Aby w cierpieniach nie żył już na wieki.
A  gdy tę pieśń przetlomaczoną z łacińskiej Sal- 

cum fac Fopulum Tuum Domine kończono, skończył 
tycie. O jakże on bliżn ch swoich miłował, kiedy 
ostatnią swoją modlitwą nie siebie, ale ich polecał 
łasce Boga. Byłoby zbytecznem, coś tu jeszcze 
w iętej pisać o tym mężu, więc kończymy wska
zaniem j« go nadgrobku na zewnątrz kościoła Ma
ry ackiego przy drzwiach bocznych od strony ko
ścioła ś. B a l bary, bo znając rodaków pobożność i 
wiedząc, że wdzięczność jest jedną z ich cnót na
rodowych, pewni jesteśmy, iż w tym doiu wieko
wej roczniiy zgonu Łopackego nie pominą i tego 
nadgrobku bez westchnienia do Boga za jego 
duszę.

Jozef Mączyiiski

robi się jawnie na ulicy, w kościele i w ogrodach skie wyścigi konne, z których się wszyscy śmie- 
publiczaycb. Taka dziś wiara w poczciwość ogółu, li, a jednak wszyscy pod różnemi pozorami na te 
że nieznajomi nieznajomym podają rady, przestro- igrzyska biegli. Następnie odbywały się na cele
gi, obwieszczenia w wątpliwych okolicznościach; dobroczyane loterye fmtowe z przepychem strojów
modlitwy o pomyśloość ojczyzny rozdają jedai niewieścich, ubliż ijące o rozumie kobiet naszych 

wsławionych z talentu i wiadomości,* oraz tych co) drugim po kościołach i zdaje s ię , że szpieg, że mogły dać wyobrażenie. W tym roku nikt po- 
w p ły n ę ły  na podniesienie przemysłu, handlu itd., zły człowiek, ma jakby pieczęć na czole, po myśleć nieśmiał o konnych wyścigach, ani o wy- 

układać z należytą oględnością" i że przewodni której go wszyscy przeczuciem poznają. Wy stawnej l iteryi w ogrodzie Saskim. Gdy jednak 
c z y ć  tu powinny: „głos powszechnego uznania, u- ciągniesz rękę z kartką, już kilkanaście rąk fandmze Towarzystwa Dobroczynności zapotrzebo 
stalone imie i rzeczywista zasługa." Lecz z innej z tłumu po n;ą sięga, tak wszyscy czują potrzebę wały zasiłku i trzeba się było odwołać w tej mie 
strony dostateczuie przekonywa nas władza, w wzajemnego porozumienia się i zgody; zdradliwe rze do hojności publicznej sposobem dawniej pra- 
nowszeduich z nią stosunkach, że głos p o w s z e ioicyatywy z szczególoym taktem bywają ocenia- ktykowanym ale mniej rażą lym. Ułożono rodzai 
chnego uznania  i rzeczywista zasługa  nigdzie apro- ne i odgadywane przez lud tak łatwo dający się Oratoryum w kościele Ewangielickim, na korzyść 
bacyi rządu nie zyskują, lecz przeciwnie należą w innych okolicznościach uwieść i obałamucić. Ta- Tow. Dobroczynności. O ile wiemy, bilety wszy- 
do pewnej kategoryi podejrzanych o zbrodnię sta- kiem to szczególnem życiem, żyje się już kilka h tk ie  prawie rozkupione zostały, na galeryą ich

określonej nazwą „ludzi złego sposobu myślę- miesięcy, pod nieustającą groźbą więzienia i śmier- nawet zabrakło, lecz; pomimo tego słuchaczów w sto
i"  jeżeli nie jawnego buntu. Przeto przepis | ci. Warszawa i kraj cały poważnie i spokojnie, | sunku do obszerności miejsca było niewiele. Do

nu,
nia
okładania listy z „należytą oględnością" zalecooy z niezachwianą wiarą spełnia powinność swoją, broczynnośc na tern mestraciła.
komisarzom administracyjnym, wytłumaczy wieln W ciągu ostatnich lat kilku mianowicie, rozcho Jedna tylko z dawnych demoralizujących zabaw
komisarzy rozkazem wykluczenia ludzi rzeczywi rowała się była Warszawa na melomanię i artyzm, ma niestety jeszczce w Warszawie zwolenników

*  A ? Chcieliśmy Polskę wyśpiewać, wymalować, wy- swoich, a tą jest szulerka w Kesursie, gdzie się
grać i wytańcować, a właściwiej przegrać  i prze  tylu zmarnowało ludzi, tyle zaszargało majątków,

.  < • > _ _ J    i  - - •  1 —    I J  t .  1 ~  A e n  v i?  W n m w  r n r ł  w i n n a

®y> nie przesądzając jej  r i *__» . i  t  «*•«« n n m m i n t A i J s t f m  I n r v a r )  u ? u n o r i i r o m i l n f u n r p m i  Wvnafiki lutowe OCZV-stosunkach* kr*ju*”chociaż ^jemńóść"tej’kw aiifika-pacioł. Ludzie z trzeźwiejszym, poważniejszym | przed wypadkami Intowemi. Wypadki lutowe oczy 
i wielokrotnie już wykazaną została; bo czyż I P°gH'
i n i e c z n i o  w y ż s z o ś ć  i n te l l ig e n c y i  i ^ t y  w p a r z e t e m u  publicznemu oszaleniu, czynnie po-1 publiczności radzącćj o bieżących interesach krąju. 
fortuną idą? Dz ś ubog “  6 y J . L  pieranemu nieoględuością tutejszych gazet, (niech W początkach kwietnia rząd zamknąć kazał Re
, , wszystkim zarówno d o k u ją  Dumnie Cl \ y  niepamięta), które pod nie- sursę dla wszystkich pod pozorem czynić się tam
ące się myśli i uczucia w tej żywotnej dziś na‘ “ osa wynosiły wszystkich sztukmistrzów krajo- mających restauracyj. Przez dwa miesiące nało- 

rodowej kw esty i^na^óźrnej^po^staw iam y.^  | . 2agranicznych> gaeroko gię rozpisując o gowi gracze pościli z musu, lecz zaledwie otwo-
biawia s ie ’żvcie narodowe te* ta m  balach, operze, koncertach, orkiestrach lignickicb rzono Resursę dla członków, rozpoczęły się znowu 
temi żvcia iest Dowszechnv śniew: * wrocławskich, a wkońcu i węgierskich, jak  ich nocne schadzki ze zgorszeniem wszystkich 
a racz nam wrócić Panie !“• że w gdyby te fraszki i zabawki były podstawą życia poczciwych ludzi. Gra w karty w nałóg zmiemo

neóle*na "cnłei Titwie duch dobrv Doiawia’ sie O narodowego i warunkiem pomyślności kraju, szcze- na, rozszerzona po kraju przez Rosyan, była jedną
l  orzv nodwoion^i surowości gólniej w położeniu jego terażniejszem. W tym z demoralizacyjnych sił przez rząd skutecznie uży-

wvtrans- zapale do sztuki powstał Instytut muzyczny, któ- wanych z niezmiernie zgubnym na obyczaje wpły-

miasto. Takich to j ^ k ó w  używa • b?  uzyskania składek na utrzymanie tej „wielkiej na- niegorszyli opinii publicznćj, bo wiemy iż są po- 
W akh, oddziaływanie rodowej instytucyi". Narobiło się w całym kraju między niemi zkądinąd ludzie me źli , którzy pra-

S  S  czerwca Komisva Skarbu w Króle- ogromnego hałasu, gazety tutejsze napełniły się cując pożyteczniejeszczebysię krajowi bardzo przy- 
B tiie otrzvmała Dolecenie od d o Namiestnika sprawozdaniami o czynnościach Instytutu, nazwi- dać mogli. Mó wiemy to tylko do nałogowych graczy, 
aby natychmiast wypłaciła^^ r s / ’^OOO na w y t’ sL m i hojnych protektorów sztuki, zapełniały się P. Dyrektor Oświecenia pulicznego popiera za- 
any naiycnmiasi wyP‘“C a • - , . J  8zpaity dzienników, jak gdyby kraj w najpomyśl- wzięcie proces przeciw podejrzanym o wywrócenie
« M ó X Dściągij5! i w yp raw iaj do Rosyi C zy  niejszych warunkach swego materyalnego i poli płotu studentom i kilkunastu z pomiędzy nich po- 
f t o  d o ła s k z a h ć z y ć  mamy? Ogłoszono n km , tycznego bytu niczego w ię c ^  mepotrzebował i do danych przez p. Jarockiego, chce zamknąć w „do- 
l to ao lass zaiit ye, ó nicze&o wiecei nie dążył. Wszystko to może być mu badań" czyli po prostu w kryminale, aby z wię
żę poboru tego roku w Królestwie, me b jd n e ; a J t c z ^ w ię c e j  n  ̂ n.e ĝ guDkowo do l zienia odpowiadali, chociaż sprawa oddawna, jak

przechodzące w jakiś

cowskich jego dla kraju uczuciacn. I z tego letargu, zgrozą i oburzeniem zadrżały ser I tćj którćj on się mianuje Dyrektorem?
Bez śledztwa i sądu, na pros ą gę g ca Da wjdok krwi niewinnie rozlanej i nastąpiło Czytamy w dziennikach warszawskich Manifest

Datora Opermana w Radomiu, rozmaitycia z e  my-\ zbawjenne w całym organizmie przesilenie. — Te- Cesarza Aleksandra do wiernopoddanych Finland 
ślących urzędników 'jenerał Suchozane za y atm  nie otwierają, bo wiedzą że nikt tam nie pój-1 czyków 4), którym pozwala utworzyć komisyę 
wał: Karolowi Dąbrowskiemu radzcy wydz. adm. d?je koncertów nie ogłaszają, bo cała Polska od w celu roztrząśaienia projektów do zmian pra 

dać djm isyę bez emerytury; Leo- 25g0 lutego wielki daje koncert narodowo-religij- wodawczych, komisyę złożoną z osób posiadają 
p o l d o w i  K e s s l e r  translokscyę, (miał tylko rok do jeńnj> gama 80bie śpiewa i przysłuchuje się Cych zaufanie swoich współobywateli, wybra-
służyć do emerytury); Franciszków1 JMiedzyńs ie- z(jziwi0Da, że nad tą ujarzmioną ziemią odzywają nych z pośród 4ech stanów Finlandyi. Każdy 

non» i  rdriT w. o. aymisyę z e m ery tu j; wołające o wolność do Boga! N cw spa- z tyeh stanów sam z pośród siebie wybiera kan
r  U  6  U  U l i -  I .  , ________________  ' . l .  * , n / 1  ł n  l A r l n r v m n ^ I n n  m i o l l r n  n i o  J t . J n ł A n ,  J n i H — L L l A m !  n r  1 T r\Duninowi, Konopackiemu Konstantemu, racuun -1 njajgzegQ zaj8te; nad tę jednomyślną, wielką, nie Idydatów mających być przedstawicielami w Ko-

strzowi Pogorzelskiemu, Komanowi Gronkiewiczo n8ta;„fą protestacyę narodu, zanoszącego skargi misyi interesów swego stanu. Wybory tam nie będą
wi, Miernowskiemu Ignacemu dymisyę bez eme-l we pr2e^ tron Najwyższej sprawiedliwości; jestto 8ię odbywały jak  u nas pod kierunkiem Komisa-
rytury; Ludwika Jakowieckiego radzcę Pra^ - 1 poetyCzna strona tej wewnętrznej, radykalnemi rzy Administracyjnych. W każdćj z trzech finlan-
T om czyńskiego W alerego buch. oddać pod nadzór L a k a m i wspartej pracy, jaka sie w łonie Polski dzkich dyecezyi, biskup, konsystorz duchowny
policyi; a Wilkoszewskiego Jana, C ^ a n ° w 8 k,ego odbywa pastorowie sami z pośród siebie, a w miastach
J u l i a n a ,  L e w k o w ic z a  W a le r e g o  i Lelinsfciego woj przed latyj przed rokiem jeszcze, odbywały się magistraty, po naradzie z obywatelami wybierają
ciecba aresztować ( ). )a^  wiadomo, W Warszawie, przed Stym Janem, członków. U nas przeciwnie do Rady Stanu wy

Żyjemy jak  widzicie, w ciągłej niespo oj i 0gromDym kosztem rozumu i kieszeni, angiel- bierać ma członków sam Cesarz, ludzi swojego za
o bezpieczeństwo osobiste. Codzitn dowiedzieć s'ę    ufania , w przeciwnym bowiem razie zostawiłby
można, że temu dano dymisyę, u tamtego była * w  • • wvbór kraiowi

a  te g o  a r e s z to w a n o  ostatniej nocy. Co s) W dzienniku naszym powstawaliśmy me przeciw |
* spaść

polieya upatrzyła na ofiarę'swej bardzo często o -1 ważniejsze i potrzebniejsze instytucje, którychibrak.kra-1 ckiKam „.namamlaA m iali . 1 . . 1 >1 .111 f./l ir łia tłl O MP.Cll

rewizya,

w  m ieszkaniur b o 'fr u d n o "przewidzieć kogo sobie I cenianiu jego ważności, wskazywaliśmy że są daleko ^ o d o u s i ^ o ^ R a t o t a  ' f f i a ’S  g o k u
polieya upatrzyła na ofiarę swej bardzo często o- ^ b em ^  p r z e Ł l t J t  nPa g legprzed
mylonej gorliwości. Na usprawiedliwieni ta o J ■ g J - iH ia t nowstawaliśmy przeciw rozpoczęciem kazania, w różnych stronach wszczy-
gromnej liczby szpiegów i polieyantów trzeba szu- 2 , sierp., w • )P  . nn(jeVranv na 8'§ popłoch; jedni krzyczą, że chłopi będą wy
kać spisków i zamachów rewolucyjnych w nocy chorobie na artyzm_ p s u ją c y  w W a r s z a w i e , ^ rzyDać szlachtę, drudzy że szlachta będzie zabijać 
po domach prywatnych i niepokoić m i e s z k a ń c ó w ,  przez władze rosyjskie w celacb, które kilkokrotnie wska- y inni znów że Moskale idą i będą strze
Lecz mimo u s iw a ń  polieya s p i s k ó w  nieodkrywa, zywaliśmy, ostatni raz mówiąc o załozemu wWarsza- chłoĘ  “ ,nni u  t
bo ich u nas nie ma, bo wszystko co się robi, wie Towarzystwa zachęty Sztuk pięknych, me uderza- I*ó. Nim się spostrzeżono, że krzykacze 01 Dyn

_________ jąc bezwzględnie na to Towarzystwo, lecz przytacza-
*) Donoszą nam właśnie z Radomia, iż niektórzy jąc zdanie wielkiego polityka Machiavella twierdzące,

z tych urzędników przywróceni zostali napowrót do go, że "Włochy upadły od czasu, gdy znakomity ar-
urzędów, a między innymi radzca wydziału administra- tysta ceniony hył u nich wyżej niż prawy obywatel
cyjnego Dąbrowski. P. R. Cz. | (patrz Czas z 14go grudnia 1860). (P. R. Cz.)

Nowości Bibliograficzne.
Kraków Przed półrokiem podaliśmy w dzienni 

ku naszym smutną wiadomość o profesorze języków 
oryentalnych przy uniwersytecie berlińskim Drze Igna
cym Pietraszewskim, jakoby zgon znalazł w Persyi 
dziś, pomimo późniejszych odwołań dzienników, prze 
konaliśmy się że go Opatrzność zachowała. —  "W tych 
dniach bowiem mieliśmy tę niespodziewaną radość po
witać dawnego przyjaciela w murach naszego miasta. 
"Wracając ze Wschodu przez Wiedeń do Berlina za
wadził po drodze o Kraków dla zwiedzenia jego pa
miątek. Z jego ust dowiedzieliśmy się szczegółów tćj 
całćj wyprawy. Rząd prnski wysyłając w roku prze
szłym barona Minutolego do Persyi, w charakterze 
posła mającego zawiązać i ustalić stosunki handlowe 
* tym krajem, dodał mu kilku uczonych a między ty

mi prof. Pietraszewskiego, biegłego w językach wscho
dnich, a w naszśj literaturze znanego z krytycznego 
rozbioru Collecłaneów Sękowskiego a mianowicie z prze
kładu Zendawesty, w którćj znalazł nader bliskie po
winowactwo, a raczćj źródło narzeczy słowiańskich. 
Powodem do mylnćj pogłoski o jego śmierci był ten 
wypadek, że w drodze z Ispahanu do Szirazu o dwa 
dzieścia pięć mil od tego miasta, w jednćj lichćj osa
dzie zwanćj Abadć, zapadł nagle na zdrowiu i pozo
stawiony był tamże przez poselską karawanę, mającą 
go, gdyby żył, zabrać z powrotem, lub też pochować. 
Karawana niechcąc tracić czasu, poszła dalej z tej 
przyczyny, że baron Minutoli nietylko cel handlowy, 
ale naukowe badania mający na względzie, postanowił 
był dotrzeć jeszcze do sławnych starożytnością ruin 
Persepolis w okolicach Szirazu, a ztamtąd udać się 
nad zatokę perską do Bende - Abuszir, miejsca gdzie 
najzjadliwsze panują febry. W ciągu miesiąca odbyto 
tę drogę tam i z powrotem do Abade; lecz wracający 
zastali w najlepszem zdrowiu Pietraszewskiego —  posła 
tylko niebyło! Baron Minutoli zachorowawszy w Ben 
de Abuszir niemógł już siedzieć na konin; złożono go 
na noszach i dowieziono o dwie mil od Szirazu gdzie 
życie skończył pochowany w najcudniejszym na Wscho 
dzie miejscu, zwanem Bajem, Ferdousego, z powodu 
że wielki ten śpiewak Szachrzamy spoczywa tam z dru
gim rówDie sławnym poetą Hafizem. Wracając amba
sada zastała Pietraszewskiego zajętego już nie troską 
o zdrowie, lecz tłumaczeniem jednćj z ksiąg kanonicz
nych Zendawesty pod tytułem Jasna *), co znaczy 
oświecenie, objaśnienie. W nudach oczekiwania ukoń
czył był w ciągu trzech tygodni tę ciężką pracę, bra
kowało mu jeszcze kilka paragrafów, kiedy wypadło 
ruszać z powrotem na Ispahan i Teheran. W tćj sto 
licy Persyi rozstał się Pietraszewski z odjeżdżającemi 
członkami pruskiego poselstwa; a sam dopiero późnićj 
wyruszył, przyłączając się do ambasady francuskićj 
pana Pichon. Lubo już siódmy krzyżyk liczy, odbył 
tę podróż z Teheranu do Trebizondy w sześćdziesiąt 
dwa dni, ciągle siedząc na koniu, i doznając wszel-

*) Zoraostrcwe kanoniczne księgi znane pod o- 
gólnem mianem Zendawesty, składają się z na
stępnych części: Wendidat którą Pietraszewski
wydaje w dwóch tomach: Wispered I tom i Ja- 
sna I tom, do tego przybędzie jeden tom gra
matyki języka Parsów, niewłaściwie zendzkim 
zwanego i tom Słownika.

kich niewygód i nieprzyjemności na jakie podróżni 
narażeni są w Persyi. Filolog do tego tłumacz i ob- 
jaśniacz Zendawesty, niczego bardzićj niepragnął jak 
poznać kraj i ludzi gdzie ta księga powstała. Biegły 
w żyjącym perskim języku miał wszelką łatwość zno
sić się z krajowcami, i dotrzeć do tak zwanych Ce
brów wyznawców nauki Zoroastra, i pielęgnujących 
tradycye niezmącone Islamizmem, a tern samem na
trafić na źródło języka badanego przezeń w Zenda- 
weście. Posłużyło mu to wiele do utwierdzenia się 
w przekonaniu, że mowa Słowian tam ma swoją ko
lebkę. Szczególniejsze także zrobił odkrycie, gdy mię
dzy Ispahanem a Hamadanem (starożytną Ekbataną), 
po prawej stronie prawego łańcucha gór znalazł plemie 
koczownicze i wojenne, nazywające się Lechami. 
Wdawszy się z nimi W rozmowę, usłyszał brzmienia 
bardzo do słowiańskich zbliżone, a nawet dające się 
łatwo zrozumieć, jak n. p. mi bratierem jewa  (jesteśmy 
sobie braćmi); albo: mi dietiem jewao pitierao (my 
dziećmi jednego ojca (pater). Więcćj nader zajmują
cych szczegółów poda p. Pietraszewski w opisie swo- 
jćj podróży notowanćj każdodziennie od wyjazdu do 
powrotu z Persyi. Tymczasem z podwójnym zapałem, 
jako bardzićj w swych badaniach ugruntowany, ma nie
bawem ogłaszać i dalsze zeszyty Zendawesty (wyszło 

już sześć) i gramatykę w której wykaże cały skład i 
ducha języka Parsów, będącego dziś przedmiotem stu
diów filologów niemieckich, a mianowicie Spiegla ma
jącego zasługę że pierwszy wydał tekst Zendawesty 
poprawnie, lubo niemożna powiedzieć żeby się zga
dzał, na najbliższe powinowactwo tego języka ze sło 
wiańskiemi narzeczami, co pochodzi zapewne z nie
znajomości tych narzeczów, niezasługnjących jeszcze 
w rozumieniu uczonych niemieckich na ich wysoką u- 
wagę.

  Pismo tygodniowe Ognisko poświęcone interesom
rolnictwa, przemysłu, handlu, sztuki i rzemiosł, po pół- 
torarocznem istnieniu przestało nadal wychodzić. Wy
dawca onegoż P- Walery Wielogłowski, któremu słusz
na należy się podzięka, że tak gorliwie starał się roz
budzić życie pod względem materyalnych interesów 
kraju, żali się w swćm Pożegnaniu, że nie był przez 
inno dzienniki wspieranym. Zarzut niezewszystkiem 
słuszny, albowiem, zdaniem naszćm, każde pismo naj- 
lepićj samo się wspiera, jeżeli odpowiada potrzebie; 
wszelkie zaś poboczne zachęty wystósowane do pu
bliczności, mogą czasami napędzić kilku abonentów, 
lecz więcćj nie są w stanie dokazać, zwłaszcza gdy

4) Doniesienie o tym manifeście ogłoszonym w Fin 
landyi 30 maja i uwagi nad nim podaliśmy w Czasie 
jeszcze z 8go czerwca, a sam manifest w Czasie z 3go 
lipca P. R. Cz.

dziennik tćj doniosłości co Ognisko, przemawiający tak 
popularnie, sam sobie zdobywał pozycyę na którćj 
niemiał spółzawoduików. Jeżeli czyja wina, że Ogni
sko ustaje, to zapewne publiczności, czy niedość je
szcze przekonanćj o potrzebie rozwijania interesów 
materyalnych, czy też niełatwo odstępującćj od zasta
rzałych wyobrażeń ekonomicznych, handlowych i prze
mysłowych, i od starćj praktyki wyręczania się żyda
mi. Jest to zaiste zbyt śmiałe żądanie, aby przez 
dziennik trwający ośmnaście miesięcy chcieć napra
wić złe kilku wieków, przeobrazić obyczaj, rzucić u 
mysły na nowe drogi. Jeżeli w czem to w podobnem 
przedsięwzięciu, wytrwanie najważniejsżą jest rzeczą; 
powolny, a nieustanny nacisk, działa skutecznićj i pe- 
wnićj na zmianę wyobrażeń, niż najbardziej porywa
jące słowo. Gdzie idzie o kieszeń, tam i Złotoustego 
wymowa nic niezrobi, a niedopieroż dziennik który 
chociaż daje wskazówki, naucza i przekonywa, z tem 
wszystkiem nie jest w stanie od razu zmienić prak
tyki zamienionćj w nałóg. Wydawca wylicza te wszy
stkie ulepszenia o jakie upominał się w swoim dzien
niku —  a o żadnem niepowiada, żeby się zamieniło 
w rzeczywistość, czyż to nie dowód, że samo słowo 
drukowane, nie wystarcza tam, gdzie potrzeba przy
kładu i powodzenia, wieńczącego usiłowanie, aby lu
dzi za sobą pociągnąć? Gdzie idzie o materyajne do
bro, tam korzyść musi być namacalną. Popęd do prze
mysłu, handlu, rzemiosła, powinien być już w narodzie, 
aby pismo mogło nim kierować; #bo gdzie niema je
szcze popędu, stworzyć go trudno od razu, a naJ* 
mnićj w 18 miesięcy. Sądzimy więc że zwinięcie 
Ogniska miało gdzieindzićj swoją przyczynę, a nie 
w obojętności prasy.

L w ó w . Znakomitego dzieła Szajnochy: Jadwiga i 
Jagiełło które w poprawnej edycyi powtórnie wycho
dzi, ukazał się już tom drugi i prenumeratorowie mo
gą go odebrać w księgarniach.

— P. Henryk Schmitt wydrukował broszurę: Kilka 
słów bezstronnych w sprawie Ruskiej; z godłem: „Co 
Bóg i dzieje złączyły, tego święty Jur nierozłączy.“ — 
Autor przebiegł z historycznemi dowodami dzieje unii 
Rusi z Polską i okazał że tylko w tem połączeniu 
Ruś znalazła wszystkie korzyści jakie może dać cywi- 
lizacya prawdziwie chrześciańska. Następnie uderza na 
sejm lwowski że podniósł fakcyę świętojurską, będą- 
jest najszkaradniejszem odszczepieństwem, do godno- 
cą stronnictwa narodowego; mowie zaś ruskiej, która 
jest tylko narzeczem, odcieniem prowincyonalnym języ-

nmyślnie, jak  się pokazało, nadesłani ludzie, wśród 
ogólnego popłochu zaduszono i stratowano kilkoro 
dzieci, aż w końcu starauiem kilku księży i odwa
żniejszych ludzi, zdołano wstrzymać uciekających 
W różne strony, i przyaresztować sprawców tego 
zamieszania. Spisano z nich protokół, w którym 
mieli zeznać, że na miejsce odpustu umyślnie byli 
wysłani, i następnie pod eskortą odstawiono ich 
do właściwego sądu.

Entreprenerowie kolei żelaznćj sprowadzili do 
robót włościan rosyjskich chodzących za zarobkiem 
i zwanych kacapami, którzy nieprzestając na u- 
mówionem poprzednio wynagrodzeniu, domagali się 
podwyższenia płacy, w przeciwnym bowiem razie 
grozili rozrzuceniem dokonanćj już roboty. P. En- 
treprener wezwał na ich uspokojenie siły zbrójućj, 
ale kacapy nawymyślawszy i pogroziwszy żołnie
rzom, zmu-óli ich do uc eczki (bo kacapów było 
200 a żołnierzy niewielu) poczem z Pragi pędzili 
irzez most do Warszawy na Saski Plac, żądając 
sprawiedliwości od jenerała Merchelewicza. Jak  tę 
sprawę załagodził p. Merchelewicz, nie wiemy.

Ściganie waszego korespondenta z Warszawy 
piszącego, nazwiemy wcale śmiesznym i niepoży- 
tecznym trudem; bo korespondentem jest cała Pol
ska, bo każdy w nićj pisać umieją-y obywatel, 
ma sobie za obowiązek do przyjaciół swoich w in- 
oych częściach Polski zamieszkałych pisywać o 
uajbliżćj serce obchodzących rodzinnych sprawach, 
a wy zamieszczając takowe sprawozdania w dzien
niku, oświecać niemi opinię publiczną i zwracać 
uwagę samego rządu na oburzające jego z nami 
jostępowanie. Gdyby nawet który z szeregu tych 
torespondentów ubył, natychmiast zastąpi go inny, 

aby prawda i słuszność na milczeniu nie ucier
piały. Gdyby rząd chciał istotnie swój własny in
teres zrozumieć, to zamiast tłumić oskarżające go 
głosy, szukałby w nich przeciwnie wskazówki do 
taktowniejszego z nami postępowania, i do zrozu
mienia nakoniec, że ani podstępne i obłudne obie
tnice, ani groźby i prześladowanie, dawnego, stanu 
rzeczy nieprzywrócą. Miał zresztą rząd sposobność 
irzekonać się dowodnie, że groźby nas nie straszą, 

nieszczere obietnice nie łudzą, mniemane ustępstwa 
niezadawalniają, i że milijonowćj ludności wystrze
lać, ani do cytadeli zamknąć niepodobna, że nako
niec w takim stosunku do narodu władza bez po
wagi moralnćj nie jest władzą, bo rządzić ludźmi 
nie może.

W Lublinie odbyła się kilka dai temu wsphniała 
uroczystość postawienia pomnika poległym w War
szawie. Całe miasto i cała okolica były temu obe
cne, a każdy przychodził z garstką ziemi dla usy
pania mogiły na którćj postawiono krzyż z odpo
wiednim napisem. Ksiądz Biskup Baranowski oto
czony licznem duchowieństwem celebrował i prze
wodniczył całemu obrządkowi, który się odbył 
spokojnie, jak  zwykle, gdzie się polieya i wojsko 
do tego nie mięsza.

W rocław 2 lipca. 
f  Równoczesne przybycie do'Berlina W. Księżnej 

osyjskiej Heleny i p. Bismarka-Schoenhausen, po
sła pruskiego przy dworze rosyjskim, dało znów 
powód do różnych domysłów politycznych. Nie 
zważanoby w innym czasie na tak małe wypadki. 
Ale ponieważ w ostatnich tygodniach odbywały 
się bardzo częste narady ministrów, w których 
roztrząsano najważniejsze kwestye polityki zewnę
trznej i wewnętrznej, i miała w nich nawet być 
mowa o zmianie gabinetu, politykująca publicz
ność wiąże każdą nową okoliczność z temi nara
dami, a to tem więcej, że istotny rezultat ich 
wcale nie jest znany. Tą razą więc głoszą, że p. 
Bismark obejmuje po p. Scbleinitzu ministerstwo 
spraw zagranicznych. Sprawy niemieckie są w tej 
chwili dla Prus najważniejsze i najwięcej naglące.

Do odpowiedniego poprowadzenia tychże potrze
ba energicznego męża stanu. Takim jest p. Bis
mark. Dał tego dowody, będąc pełnomocnikiem 
pruskim przy Bundestagu. Miał on w Petersburgu 
korzystnie dla polityki pruskiej w Niemczech u- 
sposobić gabinet tameczny. Przyczynić się miała 
do tego W. Xsifżna Helena, o której mówią, 
że ma wpływ na cesarza Aleksandra. Domysł 
więc gotowy. Nagłe zwrócenie z drogi p. Bethman- 
na ministra oświecenia, który jnż był wyjechał do 
prowincyi nadrtńskiej, ma być z powyższą kom- 
binacyą w związku. Nadto, p. Bismark wyszedł, 
jak  wiadomo, z łona stronnictwa krzyżowego.

ka polskiego, przyznał samoistność języka narodowe
go Są to zarzuty mocne i prawdziwe; lecz z drugiej 
strony pobłażanie sejmu pokazuje jak dalece w duchu 
naszym wyrobione jest pojęcie wolności narodowej, że 
każdemu pozwala upominać się o narodowość, choćby 
to był fałszywy apetyt, choćby za tym sztandarem od
słonił się prawdziwy apetyt na cudze lasy i pastwiska 
Dopuścić do zdemaskowania się przed Europą nieprzy
jazną fakcyę święto jurską, większym podobno jest 
zwycięstwem, niż niedopuszczenie jej do objawienia 
tych zachcianek.

W arszawa. W czerwcu zeszłego roku ogłosiłem 
w gazetach warszawskich konkurs na napisanie dzieła: 
„Historya finansów dawnej Polski." Połowa terminu 
konkursowego, który naznaczony jest na 1 lipca 1862 
już ubiegła; tymczasem rozeszła się wieść, że z po
wodu trudności zadania nikt żądanego dzieła nie pi
sze. [Ponieważ, jeśliby to była prawda, wyniknęłaby 
ztąd znaczna strata czasu, upraszam p rz e to  imieniem 
dawcy tego premium, osoby piszące dzieło konkurso
we, uwiadomić mię o tem adresując do Warszawy, i 
podpisując się tą dewizą, pod którą następnie ma być 
ukryte nazwisko autora. Czynię to dla tego, żeby w ra
zie, jeśli nikt lub jedna tylko osoba pracuje nad za
daniem konkursowem, można było ułatwić warunki 
konkursu i odroczyć termin tegoż, i przez to większej 
liczbie autorów dać możność uczestniczenia w kon
kursie, Fr. hr. Skarbek.

P e te r s b u r g .  W miesiącu kwietniu r. b. wyszło 
tamże nakładem akademii nauk, dziełko ziomka na
szego p. Aleksandra Żaby konsula w Erzerumie pod 
tytułem „Recueil de notices et rćcits Kourdes suivant 
ń la connaissance de la langue, do la littćrature et 
des tribus du Kourdistan, rćunis et traduis en fran- 
ęais p. M. A. Żaba S. Petera. 1860 in 8o str. 112 
i tekstu kurdyjskiego 128.

Prćcz tego dzieła, które bogate ma zawierać źródła 
dla lingwistyki i etnografii Kurdów, pan Żaba przygo
tował także do druku: 1) Zbiór około tysiąca słów 
typowych charakteryzujących narzecza języka Kurdów; 
2) Słownik w w dwóch częściach francuzko-kurdyjski 
i kurdyjsko - francuzki. Jest to pierwszy słownik tego 
języka; pierwsza jego część znajduje się już w aka
demii nauk, a druga t. j. kurdyjsko - francuzka zna
cznie ucierpiała podczas trzęsienia ziemi w r. 1859 
i potrzebuje dopełnień i przepisania na nowo.
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Wstąpienie jego do gabinetu uśmierzyłoby niechę 
ci Izby panów, a spodziewana energia przyszłe 
go ministra rozbroiłaby drażliwość liberałów pru

, lityki, ma pragnąć, aby był powołany na ambasa- 
dora do Londynu, w miejsce hr. Platen.

Anstrya pragnęłaby związać się z Hiszpanią jak
S c r r Pa ^ n : m yieckichU C ^  może być coś za^ erw szego  cesarstwa, ale. dawne crasy minęły 
lepiej wykombinowane? Wszystko to być może. Hiszpania tyle winna Francyi, że trnlno przypu 
Tymczasem ja  to jeszcze między bardzo niepewne ścić, aby się Francyi nie trzymała, rancya i Hi

J  . ^  J J r  sznan ia  o m M nrnkn COŚ CO nie leSt leSZ C Z l
pogłoski włożę.

Inna Doełoska o bliskiem  uznaniu przez rrusy —  ------, _ __ , -----
W iktora Emanuela królem włoskim  p o d le g a  także rzyść Hiszpanii a na szkodę Anglii 
wątpliwości. Mówią, że Rosya namawia Prusy do Przyjęcie ambasady s.amsk.ćj rozśmieszyło dwór 
wątpliwość  3 ___  P rn sv  nr7«7 Cesarzowe. z przyczyny czołgania siezrobienia tego kroku równocześnie. Prusy, przez Mv«vgv.».vj — -- - *> ^ , ■
wzgląd na Austryą i południowe Niemcy, ociągać na kolanach ambasadorów. Dwór przyjął ambasa 

^ F A* nhaya]* fltńsuiac sie do orventalnvch zwvcza-ua aiutw jej a puiuuuio *• -  . . .  .
się zapewne będą przez czas niejaki, nie zrywa
jąc z gabinetem włoskim między narodowych stó- 
sunków, jak tego dotychczas nie uczyniły, pozo
stawiając posła swego w Turynie. Rosya nie ma 
tam obecnie posła, i posługuje się poselstwem 
pruskie m, jak to się przed kliku dniami stało w 
kwesty i zbierania składek w Genui dla emigran
tów polskich i z powodu listu Garibaldego, tak 
przychylnego dla Polski a potępiającego postępo
wanie Rosyi. Dla gabinetu rosyjskiego kwestya 
uznania Włoch jest zatem więcej naglącą jak dla 
Prus.

Rząd pruski posiada od 1 bm. osobny politycz
ny organ Statsanzeiger, który wychodzić nie prze
stał zamieszczać będzie, tak jak dotąd, ogłosze
nia* wszelakich praw, reskryptów i aktów urzędo
wych, z dodaniem krótkiego przeglądu ważniej
szych wypadków politycznych. Nowy organ, który 
wstępuje w  miejsce rozwiązanej Preusische Zei- 
tung, przyjął nazwę Allg. preusische Zeitung z wy 
obrażeniem wielkiej gwiazdy orderu orła czarnego, 
i napisem „suum cuique11, z którego to powodu 
będzie się zapewne nazywał w skróceniu Stern- 
Zeitung , nowy ten organ ma rozszerzone urzędo
we przeznaczenie, w rozwijaniu zasad rządu i 
bronieniu polityki jego. Mamy tu już pierwszy 
numer przed sobą. Artykuł wstępny rozwodzi się 
nad znaczeniem godła monarchii pruskiej „suum 
cuiqueu. Okazuje je  w przeszłości Prus i stósuje 
do obecnego położenia. Artykuł ten jest progra 
mem politycznym dziennika, którego treść mieści 
się w tych końcowych słowach: Wierność królo
wi, troskliwe pielęgnowanie konstytucyi, zauianie 
i silne popieranie rozważnego lecz na drodze kon
stytucyi statecznie naprzód postępującego ministe 
rynm, niezawisłe i nieuprzedzone ocenienie wszel
kich objawów politycznej dążności w pruskiej i 
niemieckiej ojczyżnie“.

Z powodu jubileuszowych uroczystości tutejszego 
uniwersytetu zaszły nieporozumienia pomiędzy se
natem a większością uczniów uniwersyteckich, 
którzy domagali się równouprawnienia w “dziale 
we wszystkich częściach uroczystego obchodu. 
Uchwalili oni tej treści rezolucyę i długo od niej 
odstąpić nie chcieli. Po długich naradach w sena
cie i zgromadzeniach studenckich nastąpiła zgoda 
na zasadzie „suum cuiqueu, spodziewać się należy, 
że uroczystość odbędzie się w najlepszej harmo
nii. Trwać będzie przez cztery dni od 2 do 5 sier
pnia. Minister oświecenia ma być uroczystość tej 
obecnym.

P a r y ż  29 czerwca.
Podania Indćpendance o O. Minjard są mylne. 

Prokuratorya prowadzi śledztwo z kazania tego 
kapłana, ale procesu mu robić nie myśli. Jedua 
osoba, która była wypytywana przez prokuratora, 
zaniosła do Cesarza prośbę, aby zaprzestano śledź 
twa, które żal Polaków jeszcze powiększa. Proku 
ratorya robi śledztwo dla dania O. Minjard n a u k i  
i wstrzymania g o  o d  innych manifeBtacyj.

Ciągła życzliwość nuneyatury paryskićj i Arcy- 
biskupa Morlot stwierdza pośrednio wiadomość Cza
su o odmówieniu potępienia ruchu polskiego, któ
rego domagała się Rosya od Piusa IX.

Hr. Eisielew, ambasador rosyjski w Rzymie, ma 
przybyć wkrótce do Paryża. Czy tylko dla prze
pędzenia lata, jak to dotąd czynił, czy z innego 
powodu? niewiadomo.

Ogłoszenia, z powodu uznania Włoch przez Fran 
cyę, not pp. Thouvenela, Ricasoli i Rechberga, 
pokazuje trzy polityki względem papieztwa. Au 
strya nie tai, że chciałaby przywrócenia papieztwa 
do dawnego stanu rzeczy, i że czeka na pierwszą 
lepszą sposobność. Królestwo włoskie chciałoby 
zseknlaryzowania papiestwa, Francya chce środka 
tj. sprowadzenia państwa kościelnego do Rzymu 
i jego okolic. Podanie, że chcąc sobie przy wiązać 
Hiszpanią, Austrya obiecywała jój wyspę Sardy 
nię, nie obudzą tu wiary. Stwierdza tylko fakt, że 
Austrya chciałaby korzystać z podnoszenia się Hi
szpanii i związkiem z nią. Ma się powiększać 
w R z y m i e  liczba kandydatów, z będących za polity
ką francuzką i za traktowaniem z Wiktorem Ema 
nuelem. Zdrowie Ojca św. nie jest tak złe jak 
głoszono. Jak na dz ś, nie grozi Francyi niebez 
pieczeństwo, aby konklawa zebrała się w Wero 
nie lub Brukseli. Portugalia uznała nowe królestwo 
włoskie. Rosya waha się jeszcze i namyśla.

Dzienniki angielskie wystawiają stan Turcyi 
w czar2veb kolorach i przewidują katastrofy, choć 
nowy *Sołtan jest uważany za stronnika Anglii. 
Jako starowierca nowy Sultan może się wystawić 
na razy Rosyi. Fiancya, pragnąca reform na ko 
rzyść chrześcian tureckich , byłaby wolała sy 
na nad brata zmarłego Sułtana, ale nagła śmierć 
ją  zaskoczyła. Dziś idzie Francyi o pozyskanie

8zpauia rob ą w Maroku coś co nie jest jeszcze 
wyświęcone, a co jednak może się obrócić na ko-

szczególuićj Cesarzowę, z przyczyny czołgania się

dę okazale, stósując się do oryeDtalnych zwycza
jów. Cesarzowa miała na sobie płaszcz z ogonem 
i za parę milionów diamentów. Ambasada wróci 
ła wieczorem do siebie, przejeżdżając przez pola 
Elizejskie.

Skończył się proces księcia Broglie. Sędzia in- 
strukcyjny unieważnił pochwycenia pracy księcia 
przez prefekta policyi i kazał ją zwrócić. Uczynił 
to z przyczyny, że praca nie została publikowaną

Proces Miićsa bardzo zajmuje. Mirćs sam się 
broni i broni z zimną krwią. Wystawia sięonjako  
ofiarę. Proces wyłuszcza jednak przeciw niemu 
ciężkie oskarżenia. W toku procesu Mirćs napom
knął o swych stósunkach z panem Boitelle, nie 
dodając, że to był prefekt policyi. Drukowana o 
brona Miićsa „Do moich sędziów* jest ciekawa 
choć często zabawna. Mirćs twierdzi, że żydzi pół
nocni, jak Rotszyld, są prostemi egoistami, kiedy 
żydzi południowi, jak, Pereire, Millaud, Mires itd., 
są filantropami....

Minęły upały. Mamy od tygodnia częste deszcze. 
Paryż jest wypróżniony. Walenie ulic idzie w naj 
lepsze. Nowy bulwar Malhesherbe spiesznie się 
buduje. Wolnićj idzie z placem opery, z przyczy
ny trudności jakie zaszły w wywłaszczaniu niektó 
rych domów.

W ie d e ń  4 lipca. Dzisiejsze dzienniki zamie
szczają treść obrad dzisiejezćj Izby deputowanych 
w Radzie Państwa, a przedewszystkiem treść o- 
świadczeń hr. Adama Potockiego i Dr Wiesera, 
złożonych po odczytaniu protokółu, a to ze wzglę
du na onegdajszą uchwałę nad reskryptem cesar
skim do sejmu węgierskiego. Na zapytanie prezc 
sa, czy kto niema co dodać do protokółu, powstał 
hr. Adam P o t o c k i  i zawołał: Proszę o głosi po 
czem tak mnićj więcćj przemówił. (Nie mamy je 
szcze stenograficznych zapisków, aby z nich do
kładnie powtórzyć):

Do odczytanego dopiero co protokółu mam do
łożyć tę uwagę, że naprzeszłem posiedzeniu, kie 
dy zapadała uchwała, musieliśmy się rn-mo naszćj 
woli zachować milcząco. Jakkolvdiek pytanie to 
w zupełnie niezwykłćj formie wniesionem zosta
ło, przecież my, a mianowicie przyjaciel mój Dzie- 
duszycki *) jeszcze przed zamknięciem wyraźnie 
żądał głosu. Pan Prezes zapewniał nas potem 
w prywatnćj rozmowie, że tego nie słyszał i nie 
spostrzegł. Zapewnienie to jest więcćj niż dosta- 
tecznem, ale mimo tego nie zmienia stanowiska 
uaszego, a właśnie przypadek ten służy za dowód, 
z jak  natarczywym pośpiechem uchwała ta zapa
dła, w sprawie, którój zapewnie nie zbywa am 
na ważności ani na politycznćj doniosłości. W kwe 
styi tej bowiem nietylko leży nasz stósunek do ko
rony, a nie idzie tam o akt wyrażenia lojalności 
względem Monarchy. Wszyscy o tern dobrze wie
dzą, a wiadomo to również po za ścianami tćj 
Izby, że szło o kwestyę węgierską, szło o stósu
nek do nićj Rady Państwa. Jak dalece przedmiot 
jaki do zakresu kompetencyi naszćj należy, to nie 
teraz po temu chwila rozbioru. To jednak, sądzi
my, jest niewzruszone, że jeżeli w naszych atry- 
bucyach leżało wypowiedzieć zdanie nasze o wy
padkach węgierskich, to zarówno byłoby odpowia
dało i ważności kwestyi i godności wys. Izby, 
gdyby postawiono formalny wniosek, otwarto po
ważne rozprawy, a w końcu stósownie do regula
minu, który przecież wszechstronnie obowiązuje, 
doprowadzono do wyrobionćj uchwały. Żołnierzo
wi przystoi zdobywać szturmem trudną pozycyę, 
ale tój cnoty nie m ożna zap raw dę uważać za do
godną przy zdobywaniu uchwał w Izbie (oklaski 
z praw icy). Gdyby nas wysłuchano, gdyby zamiast 
milczeniem głosować, dozwolonem nam było wy
powiedzieć nasze zapatrywanie s ię , tobyśmy byli 
podnieśli całą polityczną doniosłość tćj uchwały, 
a to w sprawie, w którćj przecież Monarcha jako 
pan zwierzchniczy działał, którćj my przeto nie- 
mamy prawa pochwalać lub naganiać, i w którćj 
przecież ręka tylko Monarchy dość jest delikatną, 
aby odsłonięte rany dotykać i uzyskać pożądane 
porozumienie się. (oklaski huczne z praw ej strony). 
Bylibyśmy nakoniec odradzili wys. Izoie, aby uic 
brała na siebie odpowiedzialności za krok, gdzie 
w końcu dalsze postępowanie nie od uchwal 
uaszyih zależećby mogło. Niemnićj obstajemy, 
Panowie, przy znaczeniu naszego onegdajszego gło 
sowania i je-teśmy za pożądanym pewnie przez 
wszystkich c,lem  rychłego pokojowego i wszyst 
kim interesom odpowiedniego zagodzeoia kwestyi 
węgierskiej. Oby nas przyszłość nie osądziła i oby 
nie udowoduiła, że ta pośpieszna uchwała wys. 
Izby zamiast pomódz, zaszkodziła tylko dobrćj 
sprawia i utrudniła porozumienie się i szlachetny 
zamiar Monarchy. Jeszcze ostatnie słowo o naszem 
O8obistem stanowisku. Musimy jak  najgwaltowuiój 
wystąpić przeciw pewnym sposobom i sta ran iom  przy
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Zapewniają, że w tym interesie mial udać się (oklaski z praw icy), ażeby przez to część Iiby  
do Anglii hr. Persigny. * zmusić do powzięićj z góry uchwały, a w razie

Izba skończyła onegdaj swe prace okrzykiem przeciwnym rzucić na nią dwuznaczne świa- 
niech żyje Cesarz! Ostatni projekt do prawa któ tło (oklaski z praw ej). Przeciw takiemu postępo
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ry przyjęła doty czył nowćj opery. Opozycya wy waniu musimy teraz i na przyszłość jak  najuro- 
stąpiła przeciw projektowi, lecz nspróżno. Projekt czyścićj zaprotestować, sądzimy, że czynimy to 
został przyjęty prawie jednomyślnością. Cala se- w interesie wszystkich (oklaski z p ra w e j , a po  
sya Izby odbyła się pod nowem liberalnem pra- części i  ze środka).
wem. Można powiedzieć, że Izba wywiązała się Następnie zabrał glos dep. Dr W i e s e r  z Linz: 
Jostatecznie ze swych nowych obowiązków i że Pierwszy to raz się zdarza, że muszę prosić wys. 

 • _  „...Al-nini ...li to to  lal Izbę, aby zechciała TOpałnchać. nhiaśnienia nad eło-poBtawiła się na wysokości roli ja k ą jć j  Cesaiz 
naznaczył. Zyskała na tem Izba, kraj i liberalizm, 
a rząd nic na tem nie stracił. Prognostyki opozy 
cyi wcale się nie ziściły.

Wrócili do Paryża lord Cowley i hr. Puurtalćs. 
Wrócił także p. de Lesseps, dyrektor kompanii 
kanału Sneskiego. Kompania zadała fałsz Timeso
wi według którego kopanie kanału ma się od 
bywać za pomocą pracy przymusów ćj, nakładanćj 
na fellabów. Praca jest zupełnie wolną.

Znacie mowę Cobdena powiedzianą w Anglii za 
utrzymaniem przymierza między Francyą i Anglią. 
Taka mowa raduje wszystkich potrzebujących zgo 
dy zachodnich narodów,

W Szwecyi domagają się coraz silmćj zlania 
czterech Izb w jedną i zbliżenia konstytucyi szwedz- 
kićj do angielskićj. Pragnie tego dzisiejszy król, 
czujący potrzebę uproszczenia machiny rządowej. 
Nowy król szwedzki bierze przewagę w rządzie. 
Hr. Mandestrbm, który nie dzieli zupełnie jego po-
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Izbę, aby zechciała wysłuchać objaśnienia nad glo- 
gowaoiem m jóm  na poprzedniem posiedzeniu. Gło
sowałem z tą częścią Izby, która się oświadczyła 
negatyw nie, sta le  przekonany będąc, żem dopełnił 
zupełnie obowiązku mego i według sumienia me
go głosowałem. J“ż podczas wotowania nad adresem 
zdarzyło się, że część Izby, która niegłosowała, po
czytała za rzecz stósowną dać z tego powodu ob
jaśnienie wys. Izbie. W  tćm samćm niejako poło
żeniu znajdujemy się dzisiaj, upraszam więc wys. 
Izbę, aby zechciała to oświadczenie przyjąć. Nad 
mieniam przy tćm, że nie działam tu sam jeden, 
ale za zgodą tych, którzy z przeciwnćj strony Izby 
w podobnćoiże co i ja znajdowali się położeniu, 
jakkolwiek nienależeli do polskiego kraju koron- 
aego. Wziąłem na siebie przemówienie w tym przed
miocie, albowiem życzono sobie, aby zachować zu
pełną objektywność, i nio tu takiego nie wprowa-

*) Hr. Kazimierz Dzieduszycki.

dz;ć, coby mogło na nowo do błędnego tłumacze
nia dać powód, i przez coby w kroku tym możaa 
było dopatrywać się jakowćj dążności. W yszliśmy 
z t "go punktu zapatrywania się, że na żaduój czę 
ści Izby nie powinna jakabądź pozostać plama, że 
wszelkie splamienie jednćj, którejbą Iż części tćj 
Izby, byłoby osłabieniem i splamieniem calćj Izby. 
Musimy pod względem naszego lojalnego widzenia 
rzeczy pokazać się usprawiedliwionymi tak w Iz 
bie jak za Izbą, iżby godaość i siła tćj Izby i jćj 
uchwał wzmagała się i zyskiwała (oklaski z pra  
wej strony). Poważam się więc przedłożyć wys. 
Izbie to oświadczenie.

P r e z e s :  Muszę poddać pod głosowanie, czy 
Izba zezwoli na odczytanie tego oświadczenia {Iz 
ba je s t za tćm). Dr W i e s e r  czyta więc następu
jące oświadczenie:

„Przy końcu posiedzenia Izby deputowanych 
Rady państwa w d. 2 bm. na zawezwanie p. Pre
zesa, jedynie przez powstanie z miejsc większości 
zawotowano zgodzenie się tej Izby na uchwałę 
Izby wyższej. Gdy wniosek p. Prezesa bez uza 
sadnienia postawiony został i złączony był bez
pośrednio z pytaniem co do głosowania, gdy go 
również bezpośrednio większość przyjęła, a tem 
samem zarówno przez ten sposób postępowania 
jakoteż przez ogłoszenie zamknięcia posiedzenia 
bezpośrednio z głosowaniem, wykluczono wszel 
kie nad tem obrady, przeto tym członkom Izby, 
którzy z góry nie zgodzili się byli na wprowa 
dzenie tego wniosku i których mówcy nadaremnie 
nawet o glos upraszali, odebraną została wszelka 
możność oznajmienia powodu swego głosowania. 
Mając to na względzie podpisani składają nastę 
pujęce zastrzeżenie: Zdaniem ich również, JCMość mo
że za każdem narnszeniem należnych praw swoich li
czyć na poświęcenie się i wsparcie swoich ludów (o- 
klaski). Jeżeli podpisani mimo tego nieprzystąpili do 
uchwały tyczącej się reskryptu, albo takową przy
jęli z niechęcią, to dla tego, ie  o ileby ona była 
wyrazem lojalności, takowy wyraz byłby po daniu 
wielokrotnych oświadczeń zbytecznym i nie ten 
był właściwy cel uchwały; o ile zaś uchwała mia 
ła przedstawić deklaracyę co do określenia poli
tyki w kwestyi węgierskiej, poczytywaliśmy ją 
za niepowołaną do tego, niestósowną, przedwcze
sną i pośpieszną. Nie przystoi Radzie państwa pod
dawać pod krytykęjsposoby i środki, jakiemi JCMć 
poczytuje za stósowne bronić praw korony ( Oh o !  
z lawej strony), i niepoczytywabśmy się za powo
łanych, aby układy prowadzone dotąd tylko mię 
dzy Izbami w Peszcie a Koroną, nieuprawnionem 
oaszem i niepowołauem wdawaniem się zamącać 
Wmięszanie się to nasze zdaje nam się być ra
czej szkodliwem aniżeli pomocnem do utorowania 
spokojnego rozstrzygnięcia, a to tem więcej, iż 
reskrypt w najbardziej pojednawczym tonie wyty
ka usterki co do formy i osnowy adresu."

Dalej oświadczenie to wykazuje i nagania uchy 
bienia jakich się prezes dopuścił przeciw reguła 
minowi w calem traktowaniu tego przedmiotu i 
„w interesie Izby i wolnego objawiania opinii swo
jej, jakoteż dla uniknienia nadal podobnego po
śpiechu" kończy zastrzeżeniem przeciw postępowa
niu na ostatniem posiedzeniu. Podpisani są na 
tem zastrzeżeniu: Wieser, Zikmund, Dr Milner, 
Zeleny, Rzezacz, Iirsik, Dr Biły, Rieger, Klaudi, 
Dworzak, Gittuwald, Staniek, Mahaczek, Prażak, 
Helzelet, Kostelnik, Dr Czupr, Toman, Ljubisza, 
Hawelka i Tomek.

Z tych podpisów pokazuje się, że mylnie poda
ły były dzienniki donosząc, że Rieger, Klaudi i 
biskup Iirsik powstali byli podczas głosowania 
nad uchwałą Izby wyższej.

Następnie zażądał głosu br. Clam-Martinic, któ
ry na poprzedniem posiedzeniu głosował był z w ię
kszością, i w tych mniej więcej słowach zastrzegł 
sobie dalsze należenie do stronnictwa czeskiego: 
Jakkolwiek głosowałem z większością, wszelako 
podzielam zastrzeżenie, albowiem w pomijaniu 
form regulaminu upatruję niebezpieczeństwo dla 
wolnego objawiania zdania swego. Część Izby po
dzielała wątpliwości, ale jedynie zastraszała ją  
oagłość, a nie osnowa rezolucyi; gdy jednak część 
Izby bezwzględnie obawy te przekroczyła, niepo- 
zostawalo innym nic, jak albo mimo powątpiewań 
głosować razem, albo dać powód do rozmaitego 
tłómaczenia. Clam mówi, że wotował z większością, 
chociaż nikomu nie pozwoli, aby o jego lojalnym 
sposobie myślenia śmiał powątpiewać, nie chciał 
jednak przyczyniać się do tego, aby rodzić niepe 
wność co do tego, iż mogą tu w Izbie panować 
różnice zdań pod względem osnowy rezolucyi.

Dr G i s k r a  oświadcza, że on i jego przyjaciele 
sądzą, że spełnili powinność swoją i me ż-dą się 
na pośpiech; to co zrobili, nie może ubliżać go
dności i powadze reprezeptacyi ludu. Oświadczenie 
Miuistra Stanu kazało im bronić o tyle polityki 
ządu, iż adres węgierski był odrzucony. Nadeszła po

ra, w którćj Izba udowodnić mnsi, że Austrya jest 
całością i nienależy jednostronnie kołatać o ustęp
stwa, jakie na słabym a dobrym Monarsze w go 
dżinie utrapienia wymuszonemi zostały bo te nie 
mogą nadal dłużćj obowiązywać (Oho! z praw ej 
strony, oklaski z lewćj!).

Po tćj przymówce do żyjącego jeszcze Cesarza 
Ferdynanda, Dr Giskra dowodzi, i e  nieszło o sa 
mo wypowiedzenie lo ja lnośc i, ale oraz o danie 
św iadectw a, że cała m onarchia gotową będzie po
nieść ofiary z krwi i mienia przeciw tym, którzyby 
ją  chcieli rozbić.

Toż samo mówi B r i n z ,  twierdząc, że gdzie idzie 
o byt Austryi, tam Rada państwa ma prawo dbać 
o ten byt. Zdaniem jego, słusznie ci się tłumaczą 
którzy niegłosowali, ale się nie spodziewał, aby 
się tłumaczyli i tacy którzy głosowali.

Hr. C l a m :  W moich słowach nie było wzmian
ki o usprawiedliwianiu się.

Prezes przeciął dalsze spory sam się tłumacząc, 
że niepotrzeba tam regulaminu, gdzie idzie o ob 
jaw uczuć patryotycznych. Prezes szczyci się,  że 
wniosek jego uzyskał większość.

Na tem się skończył na teraz ten ważny epizod 
parlamentarny.

— Oprócz wczoraj podanego zapewnienia 
przez Donau Ztg, że obca dyplomacya nie wda 
wała się w sprawę węgierską co do przyjęcia lub 
odrzucenia adresu przez N. Pana, pisze dziś je 
8zcze Gazeta wiedeńska co następuje:

„W obec doniesień różnych dzienników, które 
po wielokrotnie i z  przytoczeniem pewnych na 
zwisk utrzymują, że reprezentanci państw zagra
nicznych tutaj, a przytem wysoko nawet postawio
no osoby zagraniczne listownie przemawiały za 
nieprzyjęciem adresu sejmu węgierskiego, musimy 
wyraźnie oświadczyć, iż rząd cesarski żadnych 
wyrażeń w powyższym duchu nie otrzymał, i że 
jakkolwiek umie on oceniać zdania państw za 
przyjażnionycb, wszelako co do spraw wewnę
trznych postanowienia swoje czerpie jedynie we 
własnój wolnćj rozwadze."

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
Kraków d. 5 lipca. Nieomyliliśmy się bynaj mnićj 

wczoraj mówiąc o koalicyjnym wpływie jatek na ceny 
mięsa. Ogłoszone bowiem po rogach ulic obwieszczenie 
t  podpisem ,,Cech rzeźniczy" oznąjmia publiczności, że 
w dawnych jatkach sprzedawane będzie jak dawniśj 
mięso po 19 i 17 centów funt. Z tego wynika: 1) że 
sposób sprzedawania mięsa podług podziała wola na 
16 części, nie przyjął się; 2) że rzeźnicy stanowią 
ryczałtowe ceny mięsa, a nie każdy z nich z osobna 
cenę naznacza. Zatem z całego tego nowego systemu 
taksy ten tylko wypadnie rezultat, że co dawnićj cena 
mięsa była oznaczana przez Magistrat na podstawie 
obliczeń Bióra rachuby, teraz cenę tę naznacza Cech 
rzeźniczy. Będąc zwolennikami wolności handlowćj nie- 
myślimy popierać zasady naznaczania ceny towaru 
przez jakąkolwiek władzę, lecz również chcemy, aby 
w zamian Cech rzeźniczy nie zamieniał się w instytucyę 
monopolizującą, jak tego dowodem pomienione jego 
obwieszczenie.

— Mówiąc powyżćj o jatkach, wypadło nam ko
niecznie zajrzeć chociaż zdalcka przez drzwi otwarte 
do nowych jatek drewnianych na Placu Szczepańskim. 
Nadedrzwiami dostrzegliśmy znak Towarzystwa asse- 
kuracyjnego w Tryeście. Zadziwiło to nas niepomału, 
że gdy z przed jatek widać dom Towarzystwa krajo
wego wzajemnych ubezpieczeń, Magistrat tutejszy aż 
w Tryeście musiał szukać pewności dla swoich jatek. 
Może to wina Towarzystwa krajowego, że niema swo
jego członka w pobliża Magistratu, n. p w tak zwa
nym Wydziale miejskim. Miasto Lwów, które posiada 
nieruchomości bez porównania znaczniejsze i koszto
wniejsze niż te które posiada Kraków, uznało wszak
że, że należy dać pierwszeństwo swoim, i zabespie- 
czyło wszystkie swoje budynki w krajowem Towa
rzystwie.

— Zapowiedziana na dzień 3ci b. m. uroczystość 
salinarna w Wieliczce, zawiodła nietylko tych co z 
Krakowa w tym celu tam wyjechali, ale i wiele in
nych osób przybyłych umyślnie dlatego tylko ze stron 
dalszych. Czy Dyrekcya salin, czy Dyrekcya kolei że
laznej, czy obie razem, zadrwiły sobie z publiczności? 
Pociąg nie wyruszył z Krakowa jak było oznajmione 
ogłoszeniami o godz. 6ej; do salin nie wpuszczano o- 
sób cywilnych jeśli nie opłaciły się na światło, a mi
mo tego było porządnie ciemno. Tak zwana uroczy
stość salinarna z oświetleniem zwykłem, odłożoną po
dobno została na inny dzień, ale o tem nie zawiado
miono zawczasu publiczności. Już dawniej, w razie po
dobnych obchodów salinarnych użalano s i ę , że tylko 
dla pewnych osób miano względy w salinach, lecz 
przynajmniej zawodu jak teraz nigdy jeszcze publi
czność nie doznała.

— Jutro w sobotę dnia 5 lipca, Ś. Iząjasza pror.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y  i  4 lipca. Dzisiejszy Monitor donosi: hr. 
Arese (poseł włoski) wręczył Cesarzowi we wto
rek (2go t. n>.) pismo króla Wiktora Emanuela, 
w którem tenże zawiadamia Cesarza o akcie sejmu 
włoskiego, w skutku którego przyjmuje tytuł króla 
włoskiego.

P a r y ż  4  lipca. Dzisiejsza Patrie  rozbiera mo
wę Ricasolego. Sądzi ona, że byłoby lepićj, gdy
by nie był wspomniał o Wenecyi. Mimo życzenia 
jć j , aby zamiar Włoch w tym względzie ziścił 
się, sądzi jednak, że w obeeuem położeniu rzeczy 
w Europie nic nie wskazuje takiego wypadku, 
itóryby bliskie urzeczywistnienie tego zamiaru 
irzecznwać dozwalał. Ricasoli— mówi dalćj P atrie— 

oświadczył, że król nic nie odstąpi z posiadłości 
włoskich. P atrie  sądząc, że Ricasoli chciał mówić 
o tćm co już się stało, nadmienia jednak przez 
wzgląd na trafność zasad, że naród może dobro
wolnie ustąpić coś z posiadłości swoich nie nara
żając swojćj niepodległości. Oświadczenia Ricaso- 
ego które w prawie publicznem nie mogłyby zje

dnać sobie uznania, Btawałyby się nieprzezwycię- 
żonemi przeszkodami w umowach, jakie dwa pań 
stwa dobrowolnie zaprowadzić mogły i zawsze 
mogą w politycznym porządku. Dalćj donosi P a 
trie, że załoga francuska w Viterbo wzmocnioną 
będzie.

P a r y ż  4 lipca. Zaprzeczają, aby wojska fran- 
enzkie opuścić miały Civita Castellans.

F r a n k f u r t  4  lipca. Dziś na posiedzeniu Zgro
madzenia związkowego, poseł badeński wniósł, 
aby uznać, że uchwały tegóż zgromadzenia z lat 
1852 i 1860 nie tamują przywrócenia konstytucyi 
leskiej z r. 1831. Pełnomocnik Elektora Heskie 
go zastrzegł sobie zrobienie w tej mierze oświad
czenia.

T u r y n  3 lipca. Dzisiejsza Gazzetta d i Torino pi
sze : Francuzi opuszczą Civita Castellana i Viter
bo.— Izba deputowanych uznała niekorzystnym i 
odrzuciła projekt przedstawiony przez kilku depu
towanych, a od pp. Adami i Lommi wychodzący, 
tyczączy się zbudowania kolei żelażućj od Ne 
apolu do morza Adryatyckiego, a rozbiera podo
bny projekt przedstawiony p r z e z  Talbota. W roz 
prawach nad  tym projektem, deputowany Levi 
w skazuje dolinę rzeki Trouto .za najlepszą dla 
przeprowadzenia kolei.—  Deputowany La Masa in
terpeluje rząd na korzyść oficerów armii południowćj 
(Garibaldego^); Ricasoli żąda, ażeby w tym wzglę 
dzie przedłożył motywowany porządek dzienny.

M e d y o l a n  4  lipca. Dzisiejsza Perseveranza za 
wiera następującą wiadomość z Turynu z 3go wie
czór. Na dzisiejszćm posiedzenia Izby uchwalono 
ustawę upoważoiającą rząd, aby we wszystkich 
prowincyach królestwa, gdzie tylko służba publi
czna tego wym aga, wziął w posiadanie domy re- 
ligjaych korporacyj, za wydaniem dekretu kró 
lewskiego. Deputowany Amicarelli sprzeciwia się 
tćj ustawie, gdyż ona się rozciąga nie tylko na 
domy korporacyj byłych lecz i na korporacyj 
istniejących, a przeto obraża statut i prawo wła- 
soości, i sprzeciwia się zasadzie wyrzeczonćj przez 
Cavoura: „Wolny kościół w wolnćm państwie."

P e t e r s b u r g  4  lipca. Dzisiejsza Gazeta giełdo 
wa  mówi o skutkach przesilenia pieniężnego. Czy- 
ai ona między innemi uwagę: że znaczniejsi wła
ściciele hut i kopalń oraz przędzalń bawełny są 
w wielkim kłopocie; wielkie fabryki cukru wym a
gają milionów rubli na zasiłek; znaczniejsi kapi
taliści zaczynają zawieszać roboty w swych fabry
kach; właściciele wielkich gorzelń chwieją się 
w kredycie lub bankrutują, wiele kompanij likwi
duje; wspólnicy wielkich przedsiębiorstw sprze
dają najpewniejsze akcye o 50 procent niżej.

P e t e r s b u r g  4  lipca wieczór. Nastąpiło tu kil 
ka wielkich bankructw.

M a d r y t  3 lipca. Powstańcom w Loja ofiarował 
rząd amnestyę.

Skutki ośwadczenia Izb Rady państwa odbiły 
się niezawodnie w sejmie węgierskim. Jeszcze 
przed tą rezolucyą organa parlamentarne w Pe

szcie liczyły na załatwienie drogą porozumienia; 
dziś otrzymane z Pesztu wiadomości wątpią, a b /  
adres węgierski doznał jakowćj zmiany. D .isiaj 
mieli się w Peszcie deputowani na tajać o zebra
niu rozmówić, jak sobie dalćj ze względu na re
skrypt cesarski p istąpić mają. Depesza z Peszta 
donosi, że wielkie tam sprawiła wrażenie odpo
wiedź N. Pana na adres Izby wyż-zćj Rady pań
stwa. Jakicby to było wrażenie, n>e wiemy. Toż 
samo donoszą z innych miast węgierskich. W Za
grzebiu idą d lćj obrady nad unią z Węgrami.

Pytanie, o którem wspomina powyżej korespon
dent nasz z Warszawy, czy obywatele przyjmą 
czy nie przyjmą udziała w wykonania ogłoszonych 
reform niedost ttecznyeh i nieodpowiednich potrze
bom kraju, pytanie które, jak to już kilkokrotnie 
od dwóch tygodni pisaliśmy, zajmuje od pewnego 
czasu silnie umysły w calem Królestwie i nad 
którem wszędzie toczyła się i toczy dyskusya, 
szczególniej co się tyczy udziału w Radzie Sta
nu , gdyż o udział w Radach Miejscowych z wy
boru powstałych mniej było wątpliwości —  roz- 
strzygniętem już zostało w umysłach większości 
pod względem Rad wybieralnych. Postanowiono 
wziąść udział w wyborach do Rad Powiatowych, 
Miejskich i Gubemialnych , gdyż należy na ko
rzyść kraju starać się zużytkować każdą choć 
niedostateczną koncesyę, aby mieć silniejsze stano
wisko do żądania tych jakich dobro kraju wyma
ga. Lecz co się tyczy przyjęcia aiiauowań do Ra
dy Stanu, której pozycya jest odmienna od stano
wiska Rad z wyboru płynących, panuje jeszcze 
wątpliwość: jedni są za nieprzyjęciem mianowań 
i przedstawiają liczne tego powody, drudzy za 
przyjęciem i także argumentami zdanie swoje po
pierają. Znamy jedne i drugie argumenta, lecz 
nie chcąc pod tym względem rozstrzygać, powie
my jedynie, iż należy stanowczo na jedoą lub na 
dragą stronę się przychylić, i jeżeli wziąść udział 
w wykonaniu reform, to wziąść go jednomyślnie, 
starać się je  jak najlepiej zużytkować, a nie po
zostawić otwartego pola mniej chętnym, mniej 
zdolnym i mniej energicznym. Wprawdzie rząd 
stara się ustawy o tych już i tak niedostatecznych 
i ciasnych reformach, ograniczyć jeszcze bardziej 
instrukeyami wydawanemi do ich wykonania. Je
dną z takich instrukcyj, wydaną przez dyrektora 
Komisyi spraw wewnętrznych jenerała Gecewicza, 
a mającą na celu ścieśnić wybory do Rady Miej
skiej warszawskiej i służyć także i dla innych Rad 
Miejskich, rozbiera powyżej nasz korespondent ; 
podamy zaś ją w całej osnowie w następującym  
numerze. — O przedsięwzięciu przez rząd rosyjski 
w Warszawie większych środków ostrożności, a ra
czej drażnienia i niepokojenia, o postawieniu znów 
wojsk na placach i w ogrodach warszawskich, do
nosiliśmy już przed dwoma dniami; depesza zaś 
przez Berlin, która dzisiaj dopiero o tem mówi, 
niesłusznie za powód uważa demonstracyę w o- 
grodach Saskim i Krasińskim; gdyż jak to donie
śliśmy jeszcze w dzienniku naszym z wtorku, de- 
monstraeya w ogrodzie Saskim była prowokacyj
na przez ajentów policyjnych wywołana, a ludność 
niechciala brać w niej żadnego odziała ; w ogro
dzie zaś Krasińskich nie było demonstracyi.

Dzienniki peterburgskie w  numerach 28 czerwca 
podają dopiero pierwszą nstawę tyczącą się reform 
w Królestwie, a podają ją  bez żadnych uwag. Te 
same dzienniki zawierają jeszcze wiadomości o roz
ruchach włościańskich w różnych guberniach rosyj
skich. Organ ministerstwa spraw zagranicznych, 
Journal de S t. Petersbourg z 26 czerwca nderza 
znów na nasz dziennik, lecz zamiast zbijać twier
dzenia nasze i naszych korespondentów względem  
wypadków w Królestwie Polskiem, mówi tylao, ie  
jest niepodobna, aby jenerał Suchozanettolerował 
nadnżycia żołnierskie; dalej nie wspominając o ża
dnym fakcie, które przytaczamy, o żadnej ustawie 
i rozporządzeniu rządowem wykazującem śmiesz
ność i samowoloość postępowania rządu, a które to 
rozporządzenia dosłownie powtarzaliśmy, mówi je 
dynie o doniesieniu naszego korespondeuta o re- 
wizyi po domach w Warszawie, a niezsprzeczająo 
doniesieniu, środek usprawiedliwia.

Kryzys ministeryalna w Prusiech, w którćj pe
wną rolę grała także partya krzyżowa w osobie 
zawezwanego posła z Petersburga p. Bismark- 
S hbahansen, załatwioną podobno na teraz została. 
Jak zapewnia B a n k  u. H . Ztg  z dnia 4go, zamiast 
składania h< lda oabędzie się obrzęd koronacyjny. 
Także przeszkody stawiane ustawie o odpowiedzial
ności ministrów, mają być bliskiemi rozwiązania. 
Byłoby to zupelaćm jaż zwycięztwem, jam ę od
niósł konstytneyonalizm.

N ord  i dzienniki belgijskie donoszą, iż Anglia 
stara się wszelkiemi siłami rozerwać przymierze 
francuzko-rosyj8kie i że w tym celu lord Napier 
poseł angielski w Petersburgu, otrzymał w pomoc 
kilka angieUkiih dyplomatów nmiejijcych po 
syjsku i znających st sanki w Rjsyi, aby starali 
się przedstaw ić w polity- zoym świec e petersburg- 
skim  niekorzyści dla R isyi z przymierza z Fran
cyą. Chociaż każdy wie , że Anglia obawia 
się przymierza rosyjsko - franeuzkiego , jednak 
doniesienie N orda  o usiłowaniach Anglii aby za
przyjaźnić się na nowo z Rosyą, ni--zupełnie się  
zgadza z świeżemi mowami w parlamencie mini
strów angielskich w sprawie pol>kiej.

Wiadomości z Carogrodu przez Tryest sięgają  
do 29 czerwca. Mimo tak znacznego wypidkn  
w Tarcyi jak zmiana sułtana i okohczuośoi z t% 
zmianą się wiążących, wiadomości te z Tryesta te
legrafowane, potiafiłyby jeszcze być nuło znaczą- 
cemi. Mówią one: iż sultan Abdnl-Azis obdarzył 
swego najstarszego synowca (to jest syna prze
szłego sułtana a domniemanego następcę tronu) 
wielkiemi dobrami; że także obdarował jego młod
szego brata; że mianował F u a ia  paszę swoim pier
wszym adjatantem a Ghaliba beja pierwszym szam- 
belanero. Nakoniec dodije dt psszaz  T/yestu dość 
ciemne doniesień e, iż nowy patryarcha Bułgarów 
unitów uciekł do Odessy.

O statnie depesze t e l e n r i l c n *  »C zasa*.
W i e d e ń  5 lipca wieczór. Dziś na posiedzenia 

Izby niższej w Radzie państwa, Minister policyi 
bar. Mecsery odpowiedział na interpelacyę hr. Ka
zimierza Wodzickiego względem kroków przedsię
branych przez władze naprzeciw dziennikarstwa 
w Galicyi. Przeciw Głosowi wytoczono cztery pro- 
cesa drukowe, trzechkrotoa nastąpiła konfiskata, a  
władze sądowe postąpiły sobie w tem w porząd
ku. Zc strony władz administracyjnych Glos jedno 
otrzymał ostrzeżenie, później z powodu uporczy
wego zachowania się nieprzyjaznego Austryi , 
które dochodziło aż do wzywania aby odmówić 
plecenia podatków, przedstawiono ustnie Redakcyi, 
iż dotychczasowy kierunek tego dziennika cierpia
nym być niemoże. O udzielaniu jakowych instruk- 
cyj bynajmniej nie wiadomo,
Antom  M obukowskij red ak tor  o d p o w ied z ia ln y .



4 CZAS z Soboty G Lipca 186*.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
l i r a k i i H  5 lipca.

Banknoty polskie za 100 złr. now.
Ruble obrączkowe agio.

150

złr

złr. now, .Talary pruskie za ____ ■ ■ ■ P U P *
Srebro nowo......................   złr.
Półuoperyały rosyjskie  .......................... „
Napoleonbory 20-fr...................................... „
Dukaty holenderskie ważno...................... „

n austryackie........................................ »
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. kon.„

» nawal.aust „
Obligacye indemn, z katonami................. „
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup . „ 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłaty 70% „

.»  » * • 30Listy zastawne eolskie a kuponami ■ . złp.
W i e d e ń  5 lipca. (telegraf.)

5% M eta lik i.........................................
5% Pożyczka narodowa_  ...................
Akcye banku naród, wiededs . . • *

„ banku kredytow ego...............
Srebro............................. ...............
Londyn 10 funt szteA. . . . . . . .
Dukat pojedynczy . ■ .

5 / «
5%
5%

W ie d e n  4 lipca.
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

Metaliki na wal. austr. ......................
Pożyczka narodowa..............................
Metaliki na mon. konw. . . . . . .

5% Oblig. indernniz. niższój Austryi . . .
5% m „ w ęg iersk ie ...........
5°/ B B cborw. slow. ban. .
5% „ „ galicyjskie . . . . .
gy B bukowińskie . . . .
b°f0 *n „ siedmiogrodzkie . .
5% „ „ innych krajów kor..
6% Pożyczka nowa wonecka . . . . . . .

L is ty  zas tawno
6“ „ banku naród. 12 miesięczne...............

_ „ 6 letnie..........................
m 9 „ 10 letnie..........................

n „ losowane w wal. austr. .
4% Tow. kredyt, galicyjskie......................

Po ż y c z k i  l o te ry jn e
Losy poż. skarb, z r. 1860 c a ł e ...............

„ ■ „ z r. 1839 c a ł e ...............
:  :  :  « r. 1854 na 4%

Bilety rentowe C o m o..................................
Losy zakładu kredytowego..........................

„ tryestskie n» 4'A'/,  ..........................
„ żeglugi par. na D unaju..................  .
„ Księcia Esterhazego ua 40 złr. . . . 
„ Księcia Salm „ 4 0  „ .
„ Księcia Palfly „ 4 0  „ . ■ • <
„ Księcia Clary „ 40 „ . . .  .
m Hr. St. Genois „ 4 0  „ . . . .
„ Miasta Budy „ 4 0  „ . . .  .
.  Księoia WindischgrStz 20 „ . . .  .
„ Hr. Waldstein „ 2 0  „ . . . ,
„ Hr. Keglewicza „ 1 0  „ . . . .

A k c y e  b a n k o w e  i p rzemy słowe 
Akcye banku naród, austr.

zakładu kredytowego . 
żeglugi parowój na Da 
kolei półuocnćj Ces. Fei

inaju.

K u rsa  zagi 
100

rządowój
zachód. Ces. Elżb..................
Pardnbiokiój..........................
Nadoisańskiój................... ...
Południowej..........................
Galicyjskiej..........................

z ag ran i czn e  (3 miesięczne)
Amsterdam 100 zł. hol. . 
Augsburg 100 zł. nadreń. .
Berlin 100 t a L ......................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.. 
Genua 100 lirów piem. . . . 
Hamburg 100 marków. . . .
Lipsk 100 tal............................
Liworno 100 lirów...................
Londyn 10 funtów...................
Paryż 100 franków ...............

W a lu ty
Cesarskie k o ro n y ...................

„ ptfł korony . . . .
„ dnkaty na wagę . . 
„ „ obrączkowe.

Złoto a i marco......................
Mapoieondory..........................
Suw ereny...............................
Fry dry ki * # • • • • • • • •
Lmdory

2a

So-
Im
Srel

w ereny an 
iperyafy ro 
ebro • • •

angielskie 
rosy jsk ie  .

_ kupony . . . 
Talary związkowe . . .
Pruskie bilety kasowe..

L w ó w  3 lipca.
Dukat holenderski............... ... ......................

„ au stryack i..............................................
Pónmperyał rosyjski............... ... ..................
Rubel rosyjski......................................   . . .
Talar p r u s k i ............................................ - -
Listy zastawne galio. bez kupon. wal. austr. 

„ » „ „ „ wmon.kon.
Oblig. indemn. bezknpon...............................
Pożyczka narodowa kupon...............

H  a r s z a w a  3 lipca.
Półim peryały  . ................................
Obligi sk a rb o w e .

rubli

kupon . .
Listy zastawne Ul ok resu .................... rubli

kupon . . . . . . . . . . .
Akcye kolei żelaznój warszawsko-wiededskiój

W r o c la w  4 lipca.
Banknoty austryackie w mon. nowój . . •
Polskie bilety bankowe. .  ..................   .

„ listy zastawne....................................
Poznańskie listy zastawne 4 g ...................

3 ' *
Obligi kolei krak.-azląak...............................

Renta IV,
P a r y ż  2 lipca.

Konsolo
L o n d y n  3 lipca.

pieniędzy.

żądają  i płlŁ6%
348 340
U l  | 109

72 j 714
138 137

11 40 11 20
11 15 10 95
6 47 6 37
3 57 6 47

85 75 84 75
1 50 80 75
7 50 66 50

81 — 79 75
150 149

65 64
99j 984

złr. e.
69 20
81 —

747 —
174 80
138 75
137 75

6 574

«1 75 61 50
80 80 60 60
68 70 68 5 )
90 — 89 —
68 75 68 —
61 75 67 —
66 50 66 —
65 25 04 50
65 25 64 50
18 50 87 50
89 50 89 —

100 99 50
1021 1014

98 — 97 -
87 — 86 80
36 — 85 -

84 75 |84 50
U 6- - 115 -

38 — 87 ŁO
17 — 16 50
118-50 11825
1254 1244

98 — 97 -
95 50 94 50
38 25 |37 73
38 — 37 50
36 - 35 50
38 — -37 50
37 — 36 50
22 75 22 25
26 — 25 50
15 — 14 50

719 747
173 80 17360
430 428

1976 1974
267 — \ 266 —
171 50 171"—
121 j 1 121 i

— 147
219 218

149 25

___ ___

1 1 8 - 117 75
—

118*— 117-75
— -----

10375 103-50
— —
— —-

189 50 139 —
55 — 54 90

19 5 19 —
----- —

6 61 6 59
6 60 6 18

___ 6 55
U  10 11 9

— 19 20
— 11 75
___ U  33
___ 14 —
_ U  35

188 j 138
138j 138

— ----

2 9> 2 84

6 67 6 49
6 60 6 52

11 40 11 20
2 18 2 16
2 8 2 5

81 20 80 20
85 25 84 25
66 25 65 25
90 60 79 50

5 72 j
91 T l! 91 21

1 3 ;
!4 93 14 91

-  n
65 — |64 66j

72 j
85 -----

8 4 / , —
102; ------

— 96
— —

67 70

89j

Pociągi osobowe na kolijach żelaznych.
O d c h o d z ą :  

z Krakowa  do W arszawy  7 rano =  do Wiednia 
i Wrocławia  7 rano; 3. 15 po polud. =  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano —  do Rzeszowa 5. 35 
rano; —  do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do W ieliczki 7. 20  rano. 

z Wiednia do Krakowa  7 rano; 8. 30 w ieczór, 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano. 
z Granicy  do Szczakowy  0. 30 rano; 2. 6 po południu, 
z Szczakowy  do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu

dniu; 7. 50 wieczór, 
z Rzeszowa  do Krakowa  2. 25 po poiudniu~ z Prze 

myślą  7. 15 rano; 8. 15 wieczór.
P r z y c h o d z ą :

do Krakowa, z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór. =  
z W rocławia  i W arszawy  9. 45 rano; 
3. 27 wieczór = :  z Ostrawy (przez Bogu
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8. 40 w ieczr; =  z Przemyśla 
6. 15 rano; 3. po połud.; z W ieliczki 6. 40 
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa  11. 51 przed południem. =  
do Przemyśla 6. 48 rano; 6. po południu.

blanowgbi wł. dóbr z Czerniowic. Bnłesłuw Łoniewski obyw., 
Łuoya Rapoie-wtka w ł. dóbr z Królestwa. Seweryn Bielski 
ob. z Lipniko. Jan W ernicki ob. z Lublina. Juliusz Alexiss 
pryw . z Prus.

W yjechali: Maksmylian Szamait w ł. dóbr, Macidj Górski 
ob. do Tarnowa, Karol Kowalski obyw. do Szczawnicy. J u 
liusz Alexiss pryw. do Czerniowic.

HOTEL SASKI Porczyński Antoni nrz. bsnku z W arsza 
wy. Dawbor Antoni ob.. W incenty Piątkowski naoz. powiatu, 
Zaleszewska W uleotyna, Ks. TopoLki Leon kan. i metr. w ar
szawski, Józef W arszs.k w ł. dóbr z Królestwa. Ks. Ignacy 
W rjs  prob. z Okręgu.

Wyjechali: Juliusz Gostkowski, Jan  Skowroński a rt., A - 
dam Koszucki, Zdzisław Majzcl, Brzechwa Stanisław  ob. do 
Królestwa. Tamaniewicz D jtty ch  rolnik, Ustrzycki W łodzi
mierz w ł. dóbr do Galicyi. Markus Reis magaz., Karol T u
szyński pr fes. do W iedoia. Ramuld Bronisław do Tarnowa. 
Piotr Skrzyński do Szczawnicy. Mateusz Grzybczyk Dr. do 
Wiednia.

U R Z Ę D O W E .

Obwieszczenie.
[Nr. 656], W y so k ie  ck. M inisterym  handlu  i g o sp o 

d a rs tw a  kra jow ego , dekretem  z  dnia 2 9  C zerw ca  1 8 6 1  
do N ru Y sY  z a rz ąd z ić  ra cz y ło , ażeby  d a lsze  obcho
dzenie się  z  m az ią  z iem ną (N a ftą )  w m yśl orzeczenia  
W yso k ieg o  ck. M inisteryum  finansów  z dnia 16  L is to 
pada 1 8 6 0  r. do liczby 3 2 ,7 8 2  ja k o  „ z  regalią  górni- 
n icz ą “ je sz c z e  do k o ń ca  b ieżącego  ro k u  w strzym anem  
zostało .

Co w sk u tek  ro zp o rząd zen ia  W y so k ieg o  ck. N am ies
tn ic tw a  w e L w ow ie z dn ia  3 0 g o  C zerw ca  1 8 6 1  Nru 
4 2 ,5 0 1 ,  z odw ołaniem  się  n a  tu te jsze  obw ieszczen ie  
z  dnia 8  G rudnia 1 8 6 0  r., N ru  1 ,5 2 0  publiczn ie  oglo- 
szonem  zosta je .

Z  c. k. S ta ro s tw a  górniczego.
K ra k ó w  dnia 2  L ipca 1 8 6 1  r.
(756-3)  Ck. S ta ro s ta  górn iczy , Jeschke.

I n s e r a t y .

KOMITET
ck. Towarzystwa gosp. rolniczego

KRAKOWSKIEGO
zawiadamia w tćj mierze interesowanych, 
iż dla utrzymania koniecznego w naukach 
i w zarządzie funduszów porządku, przyjmo
wanie uczniów do Szkoły praktycznćj go
spodarstwa wiejskiego w Czernichowie, mo
że mieć miejsce tylko dwa razy do roku, 
a mianowicie od Igo Kwietnia i Igo Pa
ździernika, w których to terminach całoro
czna należytość w kwocie 1 0 5  złr. w. a. 
z góry uiszczoną być winna.

Kraków 19 Czerwca 1 8 6 1 .

P r e z e s :
Henryk Wodzicki.

S e k r e t a r z :
(6 9 8 -3 ) J .  M .  J a w o r n i c k i .

W  komisie u p. F. Baumgardłena w K r a k o w i e ,  ró
wnie jak  i przez wszystkie księgarnie dostań można 

dzieło lekarskiej treści w języku łacińskim  napisane poil 
ty tu łem :

Medicina Pastoralis
s e n

Institutiones medicae in  usnm Sacerdotum curato- 
rum. Auctore Francisco Buresch, M. Doctore, artis 
obstetriciae ac ocularis Magistro, c. r. salinarum  
et urbis Płiysico. Fasciculus I. Leopoli 1861. E  ty- 

pographia E . W iniarz.
Całe dzieło wyohodzi w sześciu poszytach.—- Poszyt drugi, 

trzeci i szósty {Ilustrowanym będzie poczęści drzeworytami, 
w tekście odciśnionemi, poczęści tablicami litografowanemi, 
przez co to dzieło na zrozumiałości u tych zyska, którzy 
w języku łacińskim  już z ćwiczenia wyszli. (6 6 8 -3 )

C ena  5 0  k r . w al. an s tr .

I l i i l r
wyrobów Oleju skalnego 

w Polance pod Krosnem,
z D e s t y l a r n i  

Tytusa Trzecieskiego 1 Spółki.

(P łu tny  gotówką w walucie anstryaekiój).

B e n z y n a ,  środek najdoskonalszy do wywabiania plam tłu 
stych w materyaoh wszelkiego rodzaju i jakiej bądź
barw y Centnar wagi wied.............................................. z łr. 60

N a f t a l i n a  Nr. 1 salonowa, bezbarwna, trzy  razy czy
szczona.......................................................

dtto Nr. 2 bezbarwna, raz czyszczona . . .
dtto Nr. 3 żółtaw a n ie c z y s z c ro n a ..................

O l e j  m i n e r a l n y  Nr. 1 salonowy, barwy w inno-żół-
tej trzy  razy czyszczo n y .......................  22

dtto Nr. 2 barwy źółtój raz czyszozony. . • „ 18
dtto Nr. 3 żó łty  n'eozyszczony................................   12

Naczynia i koszta przesy łk i liczy wyrobnia jak  najtanińj.
Lub tć i pakam i:

Paka Benzyny zawierająca 100 flakonów z informacyą
m yoia.................................................................................... z łr . 40

dtto Naftaliny Nr. 1 20 flaszek m aasosyoh . . . .  „ 15
dtto Oleju min.. Nr. 2, 20 „ „ . . . „ 11

Wyrobnia w Polance dostarcza nietylko Naftalinę bezbar
wną i pozbawioną wszelkiej niemiłej w oni, lecz oleje mine
ralne jój wyrobu zalecają się szczcgólniój tem, że się nie 
ścinają podotts największych mrozów, i źe w lampach foto- 
żrnonyeh  z. okrągłem i knotami św iecą się bardzo dobrze; tak 
naft ina jak  i o ltj mineralny czyszczony świecą się 20 go
dzin bez czyszczenia knota równic silnym płomieniem.

Kupującym większe ilości z cen wyż oznaczonych, spuszcza 
się znacznie. Fabryka chętnie daje swoje wyroby w kom;S. 
Próbek udziela wyr buia bez; łatn ie, żądający ponosi jedynie 
dorto przesyłk i. ” (7 2 2 -4 -7 )

Na a n g i e l s k i

Najtęższa
ilia bydła

sposób s|

KARMA

i k o n i
F r a n c i s z k a  J a n a  M w lz d y  w  K o r r i e i i l i s i r ^ u ,
posiada podług wieloletnich doświadczeń i przedsiębranych z nią z polecenia jenerał- 
porucznika i nadkoniuszego J. król. Mości pana Willisen w masztalniach J. królewskićj 
Mości Króla Pruskiego prób, jak niemnićj podług urzędowego poświadczenia pana Dra 
Knauer, aptekarza Di klasy i nadlekarza od koni wszystkich królewskich masztalni — 
tę szczególną własność, że u koni tworzy świeżość życia, elastyczność sił i piękność bu
dowy ciała, oraz zasila stare osłabione konie i w ogólności poprawia powierzchowne

wyglądanie koni.
Główne korzyści tćj karmy zależą w tćm , żo n a d z w y c z a j  p o p r a w i a  n  z w i e r z ą t  o r g a n a  t r a w ią c e ,  przez go 

zwierzęta ze zwykłćj karmy wszystkie pożywne części zupełnie przywłaszczyć sobie mog%, przez co używanie tej karmy także 
u bydła rogatego, u owiec i świń polepszenie ciała i prędkie dojrzewanie uskutecznia, a u krów wydawanie mleka bardzo wzmaga 

W  jednym miesiąca używania] tćj najtęźszćj karmy polepsza się wyglądanie i wartość koni i bydła o 20 do 30 procent. 
Angielski chów bydła zawdzięcza tćj karm ie swe nadzwyczajne postępy tegoczesne.
Zdanie jednego ck. refesora i chemika Sądu krajowego w W iedniu, oparte na podstawie przedsięwziętego chemicznego 

badania, udziola się panom posiadaczom koni i ekonomom bezpłatnie.

Zapakowane w sknynkach blisko 50 porcyj 3 ilr. w. a., — HOporcyj 6 złr. w. a. — w pakie
tach po 5 porcyj 30 kr. wal. anstr.

Do każdój skrzynki dodana jost miara, zawierająca dokładnie jedne porcyę.
Mają na s p r z e d a ż  p r a wd z i wą :

W KRAKOWIE W JAWORNICKI,
W  Rynku głów nym  w dom u W go KIRCHMAYERA.

w Brzeżsnacb: p. L . Margolies.
„ Nowym Sączu: Spadkobiercy Kosterkiewiozo- 

wój wdowy.
„ P rz tm yślu : p. Gaidctschka i Syn.
„ R « # ifzo w ?- : r p .  S o h s i t f e r  i S p o L  a .

w T arnopolu : p. A . M orawetz.
„ Tarnowie: p. J. Jahn.
„ W adow icach: p. F . Foltin . 
w Zaleszczykach: pp . K odrębski i Spółka.

(3 9 6 -9 -1 0 )____________

Sławny balsam Wetoryniego.
m, I.M Ten nieporównany przez różno

zadziwiającej skutecznośoi w rozmaitych 
granicą używany środek, bez reklam i

Towarzystwa uczone aprobowany i dla 
> słabościach od lat wielu w kraju i za

przechwałek z każdym dniem niezbędniej
szym i posznkiwańszym się staje. — Części cia ła  słabością nerwów, kurczem, reumatyzmem itp. dotknięte i tak znane 
t j c d o u l o u r e u x  w najkrótszym czasie nacieraniem zupełnie uzdrawia. Fluksye, ból zębów i głow y cudownie prawie odej
muje, w szkorbucie zastępuje wszelkie najbardzićj zalecane środki. Na rany wszelkiego rodzaju okazał się środkiem naj

skuteczniejszym — i dla tych swoich nadzwyczajnych własnośoi w lazaretach wojskowych wiedeńskich od roku 1859 ciągle 
z najlepszym skutkiem jest używanym, jak  dowodzą liczne i pochlebne zaświadczenia najznakomitszych lekarzy złożone 
w każdym głównym Składzie.

Jako środek hygieniczno-łoaletowy ma także riepoślednie miejsce, albowiem używając go w ozwartój części z wodą 
nietylko niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w czerstwośei i gładzi zm arszczki. Do płukania ust z wodą użyty, zęby 
do psucia szczególniej tak zwanój caries zachowuje, nieprzyjomny odór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia.

Opis używania załączony je s t przy każdćj flaszce.— Kroplami na gorącą łopaikę puszony, najprzyjemniejszą woń daje 
F l a k o n  b a l s a m u  k o s z t u j e  1  z ł r ,  S O  c e n t ó w .

S k ł a d  g ł ó w n y  u t r z y m u j ą :
W KRAKOW IE: p. J  J a l i n ,  p. J.  H. W a l t e r . — We LW OW IE: p. H e n r y k  L a n e r y ,  p. P .

J t l i k o l a s c l i  aptekarze i p. S t i l l e r .  — W WIEDNIU: R e d a k c y a  “P o s tę p u ."
N a  p r o w i n c y i  m a j ą  go:

w ANDRYCHOWIE p. Mironowicz a p te k a rz .-  w BIAŁEJ p. R. Fiałkow ski. -  "  Jn w
—  —  t  W . H. Kiaber i p. Neustein aptekarz, -  w BRZEZANACH p. E. Moerl, -  w CZER-

---------------------  J  Rohm apt i _  w KA Ł18ZY  p. Szlesmger apt., — w KENTACH
KGMARNIE p. Em eperle,, w KOLOM E l p. Kupfermann, — w KRZESZOW ICACH p. Stehlik, —

p. Lipschute, — w BRODACH p
NIOWCACH p. J . Różański, -  w JAROSŁAW IU p. J. Rohm apt
p S. Mrozowski, — KOMARNIE p. Em eperle,, w K 0Ł0M EI p . .  • ,•
w ŁAŃCUCIE p. Swoboda opt. — w PRZEMYŚLU p. Bayer i p. Nahlig aptekarze, — w PRZEW ORSKU p. Jamszewski
ant — w RZESZO W IE p. J . Schaitter, -  w SAMBORZE p. Gilatowski, — w N. SĄCZU p Koslurkiewicza spadko- 
3 '  w BTANISL^W'OVVIE n W . Maiewski. -  w TARNOPOLU p. A. Morawetz. -  w TARNOW IE p. J .  J a h n ,-
w W A d"o WICACH p G ™ k i  - r w W IELIC ZC E p. F . J . W ontorek, -  w ZALESZCZYKACH p. J . K odreb.k i,

Isiębiorcy, którzyby sebio życzyli mieć ten balsam w swoim składzie, raczą się zg ło s i^  do jednegoggSgT PP. Przedsiębiorcy, którzyby sobio życzyli 
z głównych Składów w Krakowie, we Lwowie lub Wiedniu.

N in ie j s z e m ,  p o d a j e m y  d o  w ia d o m o ś c i ,  iż  o d  d n i a  1 5  C z e r w c a  1861

Stlad główny Blachy cynkowej
panu JOZEFOWI BARTL v  Krakowie

o d d a l i ś m y ,  k t ó r e n  t o  D o m  h a n d l o w y  n a s z e g o  w y r o b u  b l a c h ę  c y n k o w ą  w e  
w s z y s t k i c h  g a t u n k a c h  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  s p r z e d a w a ć  b ę d z ie .

Z a rzą d  huty Emilii Pauliny
tro,i,0> G. K R W ISTA  w  Gliwicach.

W e z w a n i e !
Ponieważ wiele osób tłum aczy się , iż ogłoszony termin 

Wypłaty za H a c l m n k l  z a l e g ł e  je s t za krótki, prze
dłuża się takowy do końoa L i p c a  rb. i uprasza się o nie
zwłoczną w tymże czasie wypłatę, — gdyż przeciwnie bęćę 
zmsszonym ogłosić nazwiska w pismaoh publicznych bez ża- 
dnćj dalszej zwłoki. (751-2-3) &. S i e f a ń s k i .

n H I n C J T l i ? 58 stana wolnego oddająca się e d u k a c y f
l U 3 a la ł ® 8 >  p a n i e n e k ,  życzy sobie przyjąć miejsce 

g u w e r n a n t k i ;  — nczy gramatykalnie i podług najkorzyst- 
niejszćj metody języków  francuskiego i włoskiego — Bliż
sza wiadomość w K r a  k ° w (c przy uliey Fioryeńskićj w „H o- 
telu Polskim" u właścicielki tegoż hotelu pani Z a l e s k i e j .

e a r  PS. Udziela także lekcyj w domach prywatnych 
w tychże językach._______________   (749- 2- 3)

Ogłoszenie.
Jarm ark na konie w D ą b r o w y  odbędzie sie 

w dniach 15go aż do 18go Lipca 1861, na których 
chęć kupienia lub sprzedania mających, niniejszóm 
zaprasza się. (747-2)

Kawa dla Dzieci
w y ra b ia n a  w e d łu g  in s tru k c y i

profesora doktora Lttschnera,
Dyrektora szpitalu dla Dzieci pod nazwą F ran c iszk a  

Józefa  w Pradze,
a pod osobistym nadzorem tćjźe fabryki 

D r a  m e d .  F r e u n d .

Przez wyrabianie tej kawy dla dzieci odpo
wiada się zupełnie w ielustronnym  życzeniom pp. 
Lekarzy.

Ponieważ składa się z wielu żywiołów, kawa 
ta ma tę szczególną zaletę, iż ją dzieci w ka
żdym w ieku i w jakiem kolw iek usposobieniu, a 
naw et podczas słabości ła tw o  i korzystnie uży
wać m ogą, co na szczególną uw agę zasługuje, 
z powmdu, iż dzieci podczas "słabości" kaw ę nad 
wszystkie pożywienia przenoszą.

Z pow odu iż najgłów niejsze części tejże ka
wy są rozwalniające, a zarazem i wzmacniające, 
wywiera takowa bardzo dobre skutki u dzieci 
chorow itych, a m ianowicie u  dzieci z ociężałem 
i nieczułem  układem  krw ionośnym  i nerwowym , 
jak niemnićj w gruczołach i dolegliwościach błon 
szluzowych.

Ponieważ przy w yrabianiu tej kawy zasiągne- 
liśmy rad y  lekarskiej p. Dra profesora Losch- 
nera Dyrektora Szpitalu dla dzieci pod nazwą 
Franciszka Józefa w Pradze i nasz Doktor fabryczny 
p. F reund zajął się osobistym nadzorem przy wy
robie tejże, pochlebiam y sobie, iż w szelkim  żą
daniom zadosyć uczyniliśmy.

Ck. uprz. fa b ry k a  kawy surrog.
Augusta Tschinkela Synów

w  L o b o sitz  n a d  E lb ą . 
Powyżej opisaną K a w ę  d l a  D z i e c i  mo
żna nabyć u

JÓZEFA BARTLA
(7 0 4 -2 -6 ) ________  W KRAKOWIE.

Dobra Dembowiec
z przyległościami

i  mili od J a s ła  na gnśoieńeu położone, przestrzeni przeszło 
tysiąo morgów obejmujące, w których pola ornego w dobrćj gle
bie morgów 600, lasu zaezanowanego morgów 400, łąk  w naj
lepszym gatuoku morgów 60, pastw isk dworskich morgów 80 
i. L d., przynoszące w suohych dochodach z propinacyi. m łj - 
na i tartaku z łr . 2,000 są z  w o l n e j  r ę k i  d o  s p r z e d a 
n i a  za stale ustanowioną cenę z łr . 80,u00, z którćj to oeny 
kupna blizko czwarta część przy gruncie pozostawioną być może. 
Zabudowania w dobrym stanie, po więksnej części m atowane.

Bliższa wiadomość u w łaściciela K .  U .  w Gromnika poczta 
Ciężkowice. (726-3)

^  f i :

pociągów osobowych na ck. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Ludwika,
począwszy od 4*° Listopada 1860 r. 1 nadal*

■mjr i w  mjr

z  K r a k o w a  do P r z e m y ś l a

-vawt i j uf '• 1

Przyjechali od 4 do 5 Lipca.
HOTEL POLLERA. Maksymilian Rzamait w ł. dóbr, Józef 

Stojałow ski adwokat z Tarnowa. Ludwik W estenholz właśo. 
kopalń z Dąbrowy. Karol Klang inspektor z W iednia Hipolit 
Strom ar ck. nrz , Jolia  Ł os:owa rb. ze Lwowa. Antoni Ko

Podpisany m a zaszczyt zawiadomić wielce 
szacow ną Publiczność zw iedzającą 

l u b y  i s ' d T  
iż t a m i e  z początkiem bieżątćj p o r y  l e t n i 6j 

w odświeżonym na ten cel lokalu

REST AURACYĘ
pod mój zarząd odebrałem,

w której wszelkich potraw  i napojów, obok szybkiej usługi 
p o  n a ja m i& r k o w a  ń a z y o h  c e n a c h  będzie najgorliwszem 
mojem staraniem  dostarczać, aby tym sposobem uzyskać zu
pełne względy. A l l g U S t  C w H I l d l l l ,

( 7 6 0 - t-3 )  Restaurator w Ojcowie.

Do w y d z i e r ż a w i e n i a :  
jest Proplnaeya

w państwie R abka przy Jordanow ie w raz z Bro
warem i Sklepem korzennym, a nawet i Folwarkiem
o d  d u i a  1  P a ź d z i e r n i k a  1 9 6 1 ,  lub od I g o  S t y 
c z n i a  1 8 6 3  na trzy  lab sześć lat. — O warunkach na
miejscu u właśoioiela dowiedzieć się można._______ (763 1-3)

S T A C Y  A

Kraków . . i 
Bierzanów. . . 
fodlęże. . . .
Kłaj....................
Bochnia. . . . 
Słotwina . . . 
Bogumiłowice. 
Tarnów . . . 
C zarna . . . . 
Dębica . . . . 
Ropczyce . . . 
Sędziszów . . . 
Trzciana . . .
R zeszów . . .
Łańcut. . . . 
Przeworsk . . 
Jarosław  . . . 
Radymno . . 
Żurawica . .
Przemyśl ■ ■

Poo ąg pocztowy N. 1

Przyjazd

G. M.
wieozór

8
9
9

10
10
1 t
11
12

1
1
2
2
3
3
4
5 
5

59 
22 
46 

6
42 
29 
46 
45 
10 
56 
14
43 
14
58
44 
22
59 

6 32
6 48

Odjazd

G M.
8 40
9
9
9

10
10
11
12
12

1
1
2
2
3
4
4
5
6 
6

2
26
46
16
51
31

2
37
40
58
20
45
24

3 
50 
?2

4 
33

Pooiąg osobowy N. »

Przyjazd

~g T m

przed poł.
10
11
11 
11 
11
12 
12

1
1
2
2
2
3
3
4
4
5
5
6

44

17
32
57
29
42
22
41
21
34
55
18 
50 
23 
53 
23 
49

Odjazd

G. M.
10
10
11
11
11
12
12
12

1
2
2
2
2
3
3
4
5 
5 
5

30
45

2
17
37 

I
30
50
23

1
22
38 
56 
26 
54 
27

25
49

po połud

Pocieg osobowy N. 5

Przyjazd

6 . M.

5
6 
6 
7
7
8 
8 
9 
9

10
10
11
11

54
17
40

1
34 
19
35 
28 
53 
28 
46 
19 
51

Odjazd

G. M
5
5 
G
6 
7
7
8 
8 
9

10
10
10
11

35
57
20
41

9
41
21
46
30

3
30
56
21

połud

z I i  r a k o w a  
do U i e l ł c z k l

Po iąg mieszany Nr. £3

Stacya

Kraków . 
Bierzanów . 
Wieliczka .

Przy
jazd 

Q M 
rano
7 42
8 I —

Od
jazd

G [mT 
T  20 
7 45 
rano

t  V>' I r l i r z h l  
do N iep o ło m ic

Pociąg niies7.a -y  N 24

Stacya
Przy

jazd
Od
j a z d

W ie lic z k a  . 
Bierzanów . 
Podłęże . . 
Niepołomice .

0 | M 1 G. |M
po pul I 1 30
1 42 1 45
2 10 2 15
2 ; 251 po poi

z  P r z e m y ś l a  do K r a k o w a

S T A C Y A

przemysł
Żurawica • • 
Radymno. . . 
Jarosław . . 
Przeworsk 
Łańcut , . .
Rzeszów ■ .
Trzcianą . . 
Sędziszów 
R op czy ce  . . 
Dębica . . . 
Czarna . • . 
Tarnów . . 
B-igumiłowiee 
Słotwinia . . 
B o ch n ia  .
K ła j.................
Podłęże . .
Bierzanów
Kraków . .

Pociąg pocztowy N. 2

Przyjazd

G. l M.
wieozór
8
9
9

10
11
11
12
12

1
1
2
2
3
4
4
5 
5
5
6

31
1

33 
13

1
37
13
36

25
8

53
23

3
34

20
48
15

Odjazd

8
8
9
9

10
11
11
12
12

1
1
2
3
3
4
4
5 
5 
5

M
15
32

5
43 
23

5
45
14
44 

1
45 
10

8
25

9
40

28
55

Pociąg osobowy N 4 

Przyjazd Odjazd

G. M.
rano

7 37
8 — 
8 26 
8 59
9 

10 
10 
10 
11 
11 
12 
12 39
12 58

32

31
50

7
28

6

27
50
10
24
40

G. i M.
7
7
8 
8 
9 
9

10
10
10
11
11
12
12
12

1
1
2 
2 
2

25 
37

3 
33

4 
36

8
32
55

8
48

7
46
59
31
55
10
26 
45

po poł

Pooiar nsobow. N. 6

Przyjazd

po poład.
55
23
45
I I
43
27
55
34

5
33
53
16
40

25 
3  | — 
3 29

46
21
45
40

5 56
6 42
7 13
7 34
7 56
8 20

wieczór

z N ie p o ło m i c
do Y lie lic z k i

Pociąg mieszany. Nr.

Stacya
Przy
jazd

GijviT

Niepołomice 
Podłęże . . 
Bierzanów . 
Wieliczka .

po poi. 
i 3 20

3 51
4 9

Od
jazd

gTih :
3 10 
3 ! 27 
3 54 

po poł.

z W ie lic z k i 
do K r a k o w a

Pociąg mieszony Nr. - li.

Stacya
Przy
jazd

G. M.
W 1 tlie z o a  
Bierzanów 
Kraków .

WlcCZOr 
61 12

T TdT
jazd

G M
6 |
6 I 15

6 40 wieczór.

nr T 'W'm.7* _/9k-
Pociąg mieszany Nr. 1 zostaje w związku z pociągiem * Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Szczakowy, Granicy.

- ~ „ d o  Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Szczakowy, Granicy.
z Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Granicy, 

do Wiednia, Bema, Pesztu, Ołomuńca, Pragi, Opawy, Bielska, Szczakowy.

Nr. 2 
osobowy Nr. 3

Nr. 4
Mięszane pociągi N. 24 i 25, odchodzą według potrzeby.

O d  c .  k .  u  p r z y  w  I I .  g a l i c y j s k i e j  k o l e i  R a r o l a  L u d w i k a

(1096-29)

f l  R n ’a  ^  Czerwca rb. około północy sk ra -  
JH JE P d zion o  w mieście S k a w i n i e

parę Klaczy gniadych,
z których j e d n a  14ćj miary, a d r n g a  o dwa 

cale mniejsza.
Ktoby do odszukania tych klaczy się przyczynił, 

otrzyma n a g r o d y  5 0  z łr .__________ (748-2)

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

4 2 
10

s. bar. 
par. 

przea O’ Reaum.

wys. I 
w lin.

326 56
27 13
28 24

st&n oiep. 
podług 

Reaumnra.

+ 1 3 4
9 ’7
8 ’3

wilgotn.
powietrza
względna

63
86

kierunek 
i natężenie wiatru

zachodni moony 
„ ełaby

stan
N I E B A

pogoda z deszczem 
pogoda z chmurami 

pogoda z m głą

Zjawiska
napowietrzne

zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od do

|- 5’9 +16’ 8

W  D ru k a rn i  „C Z A S U ."
Rządca Drukami, Antoni Bother.


